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b. premier węgierski, za- 

proponował w parłamencie 

węgierskim nawiązanie sto- 
sunków z Sowietami. 
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SIEBERT, 
premier Bawarii, wygłosił 


przemówienie, w  którem 
groził biskupom represjami 
za ich opozycje wobec 
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B.namiestnik cara zemdlał: głodu 


Tragiczne dzieje generał - gubernatora okręgu Kijowskiego, 


który jako bezdomny włócz 


Łódź, 26 listopada. 

(g) Do jemy się o niezwykle tra 
gicznym jaki rozegrał się w 
dniu wczorajszym w Zduńskiej Woli. — 

sama w sobie nie jest niecodzien- 
na: człowiek jakiś, starzec b. nędznie o- 
dziany, zemdlał z głodu na a Nieste 
ty — przyzwyczailiśmy się tego ro- 
dzaju smutnych wydarzeń. 

„Tym razem jednak rzecz ma podkład 
śłębszy, Bowiem człowiekiem, który nie 
jadł od kilku dni, który wałęsał się 
Polsce od sżeregu miesięcy bez dachu 
nad głową i bez łyżki strawy — jest nikt 
ska jak Piotr Iwanowicz Jerym- 
S „ 

Książę Jerymslijl Sam dźwięk tego 
nazwiska budził przed wojną, jak Ukrai 
na długa i szeroka, posłuch i ląk prawie. 
Książę Jerymskij był generał - guberna 
torem - kijowskiego okręgu wojskowego. 
Był namiestnikiem cara na całą Ukranę 
jej wielkorządcą i jej pierwszą osobą, 

Książę Jerymskij był nietylko panem 
życia i śmierci wszystkic hobywateli U- 
łn nietylko pierwszą osobą y aap: 
wic, ale jednym z najbogetszyc dzi 
w ty mkraju, obfitującym w pósiadaczy 
wielkich fortun i wielkich włości. Posia- 
dał, olbrzymie majątki ziemskie w oko- 
licach Kijowa i Charkowa, był właści- 
cielem kilku cukrowni, fabryk krochma- 
lu i gorzelni. 

Od członków ówczesnej kolonii pol- 
skiej ,a przecież polacy nietylko za cza 
sów caratu, ale i po dziś dzień tworzą 
poważną liczebnie grupę narodowościo- 
wą w różnojęzycznym Kijowie — od lu- 


dowiadujemy się o wręcz 
nieprawdopodobnej władzy, jaką posia- 
dał w Kijowie książę Jerymskij. 
Naogół ludzie, którzy się z księciem 
stykali, wyrażają się o nim pochlebnie, 
Był surowy, le sprawiedliwy, do Pola- 
ków odnosił się nawet z nietajoną życz- 
liwością. Źle było tylko wtedy, gdy ksią 
żę był podchmielony. Zdarzało mu się 


na ul. Franciszkańskiej 
Łódź, 26 listopada. 

(kg) Nocy ubiegłej na przechodzącego 
ulicą Franciszkańską Władysława Droż- 
dżalskiego (Wincentego 15) napadło kil- 
ku nieznanych mu osobników 

Gdy Drożdżalski dochodzi do ulicy 
Chłodnej, nagle z za węgła domu wy: 
skoczyło kilku mężczyzn, z których je- 
den uderzył go t. zw. „bykiem“ w głowę 
Drożdżalski otrzymawszy jeszcze kilka 
ciosów zwalił się na bruk. 


dzi, którzy pamiętają ówczesne „| 


Już ukazał się 
i jest wszędzie do nabycia 
Ne 26 tygodnika 


„Co tydzień powieść” 


i zawiera całość owca] powieści 
P+ 
„Nieznajoma b 
z Pusfego Domu 


i wiele innych ciekawych rzeczy. 


Cena numeru 30 gr. 


to rzadko, ale wtedy 
był bezlitosny i bezwzględny nawet: do 
ludzi ze swego najbliższego otoczenia. 

Ten wielki magnat i jeden z pierw- 
szych dygnitarzy wielkiego imperjum ro 
syjskiego — człowiek, którzy urządzał 
wspaniałe bankiety i przyjęcia dla setek 


osób — ten pan całej szerokiej i żyznej. 


Ukrainy — wczoraj zemdlał z głodu na 
ulicy Piłsudskiego w Zduńskiej Woli! 

Przechodnie wspomogli starca. Ogrza 
li go i dali mu jeść, 

I wtedy książę Jerymskij począł przez 
łzy opowiadać swe straszne dzieje. 

Władze bolszewickie wtrąciły go do 
więzienia, Kilka miesiący przecierpiał w 
lochu czrezwyczajki. 

W Ksiowie co kil k- ygodni inne woj- 
ska były panem miasta, Potyczki pomię- 


dzy „czerwonymi”, „białymi” i „zielony 
ze Bir i oz a zie boo MŁ aag SB 


aga pad 
mi” odb 


ały się często na ulicach mia 
sta. Podczas jednej z takich potyczek 
książę stracił żonę. Padła od zbłąkanej 
kuli. Nieszczęśliwy mąż dowiedział się 
o śmierci żony dopiero w kilka miesięcy 
później, gdy 

został przez polskie władze zwolniony 

z więzienia, 

Wraz z naszą armją — jako już wte- 

dy zupełnie 
biedny maruder 
— dostał się książę do Polski. 

Niem iał u nas w kraju prawie wcale 
przyjaciół, Wiedział tylko, że w Pozna- 
niu. na skr j posadzie pracuje jego 
były adjutant, Wozasty przez kolonję ro 
syjską, wyjeżdża książę do Poznania. — 
Tam dowiaduje się, że jego przyjaciel 
wyjechał w międzyczasie do Paryża. 
Ostatnie zasoby nieszczęśliwego, co- 


ł na ulicy w Zduńskiej Woli 


raz bardziej niedołężnego starca wyczer 
pały się, Głodował. Sypiał w domach no 
elegowych, żywił się z przygodnych 
wsparć, Przez kilka lat był w Poznaniu, 
gdzie go nazywano . 
„Dziadkiem z Kijowa”. 
Nikt nie wiedział, kim był ów dziadek. 
Wreszcie postanowił wrócić do War 
szawy. Ale niem iał na bilet i nie mógł 
się przezwyciężyć, by wyciągnąć rękę 
do ludzi... Szedł pieszo od wioski 


|wiąski, od miasteczka do miasteczka, dą 


żąc do Warszawy. Tam w stolicy liczył 
na wsparcie, 
"Aż padł na ulicy w Zduńskiej Woli. 
Książę - włóczęga, były magnat i ję 
den z najwyższych dygnitarzy carskich, 
liczy obecnie 72 lata. Spogląda mu w o- 
czy nietylko: śmierć starcza, ale i śmierć 


głodowa... 


POW enea e a of oem: 6. 0 pan OOCRTWWNNAN O | 
Wykrycie wielkiej afery Kolejowej 


Aresztowanie czterech konduktorów pociągów 
towarowych oraz kilkunastu pasażerów 


Sosnowiec, 26 listopada. W toku dochodzeń ustalono, że kon- W związku z tem aresztowano 4 kon 

Dyrekcja kolei państwowych w Ra-|duktorzy pociągów przewożą pasaże- |duktorów dwuch pociągów towarowych 
domiu ustaliła, że w ostatnich dniach|rów za minimalną opłatą. a mianowicie, Stanisława Dętka, Stani- 
wpływy z sprzedaży biletów ną szlaku W dniu wczorajszym kilku funkcjo-|sława Krawczyka, Jana Sindla i Wło- 


kolejowym Kielce — Katowice znacznie |narjuszy wydziału śledczego wraz z|dzimierza Domańskiego, wszystkich 
zmalały, mimo, iż ruch pasażerów na|wydelegowanymi kontrolerami dyrek- | mieszkańców Kielc. 
tym odcinku nie zmniejszył się. cji kolei przeprowadzili obławę w kilku W wyniku dalszego dochodzenia 


pociągach. Obława ta dała sensacyine 
lei doszła do przekonania, że dokonywa- |rezultaty. Zatrzymano kilkunastu pasa*-|sztowani od dłuższego czasu. 

ne są tu jakieś nadużycia, wobec czega!żerów, jadących bez biletów. Pasażero- Jakie straty poniósł na tych n.achi- 
zwróciła się do wydziału śledczego w|wie rekrutowali się przeważnie z prze-|nucjach skarb państwa narazie nie 
Sosnowcu o pomoc, kupek i chłopów. ustalona. 


Za dokonywanie niedozwolonych zabiegów 


Niebezpieczna szajka uprawiała niecny proceder, z którego 
ciągnęła pokaźne zyski. — Sensacyjny proces w Poznaniu 


Po dłuższej obserwacji dyrekcja ko- ustalono, że proceder ten uprawiali are- 


Foznań, 26 listopada. 


w szczególności spędzanie płodu Pozo- 


Przed sądem kręgowym w Pozna- stałym zaś kobietom akt oskarżenia za- 
niu toczyła się niezwykle sensacyjna | rzucał, że pozwoliły na sobie dokonać 
sprawa. Na ławi: oskarżonych zasiedli |tego niebezpiecznego zabiegu. 


W. Gaworski, nejaka Bastjówna, Fr. 


Nowacka, Pelagi: Jeske, 


M. Kędzioro- | worski, 


Przewód sądowy wykazał, że Ga- 
Bastjówna i Nowacka zawią- 


wa, St. Kruszow i Franciszka Andrze-|zali szajkę w celu uprawiania niecnego 


jewska, wszyscy z pow. średnickiego. 


procederu i ciągnęli z tego poważne 


Pierwsze trzy osoby oskarżone były | zyski. 


o uprawianie niedozwolonych zabiegów 


Jedna z ofiar zmarła, albowiem za- 


Awantura na uf. Zielnej 


Sodcfimiefony gość bił przechodniów 


Łódź, 26 listopada. |ło, że nie mają, niestety, 


(lg) Terenen niezwykłej i niecodzi 
nej awantury yła w dniu wczorajszym 
ulica Zielna, riesząca się na terenie IM 
kom. P. P. S 

W godzinah wieczorowych  Ziełną 
szedł, zataczaąąc się wskutek nietrzeź- 
wego stanu Ja Czapliński, zamieszkały 
przy ulicy Zieaej 9. 

Czapliński, na którego mocno dzia- 
łał spożyty alohol, wyprawiał brewerje 
Podchodził dokażdego przechodnia z ta 
kiem mniej węcej zapytaniem: 

— Czy mn: pan nie zna?... 


Gdy wielu p: «w oświadczy- 


przyjemności 
znać pana Czaplińskiego — ten obda- 
rzał ich.. uderzeniami! 

Niewiadomo, jak i na czem skończyły 
by stę te „popisy” pijanego, gdyby nie 
interwencja policji, która pijaka sprowa- 
dziła do komisariatu. 


se 
LU 


Łódź, 26 listopada. 
(kg) W domu przy ulicy Rzgowskiej 
52 doszło onegdaj w nocy do zbiorowej 
bójki na tle niesnasek rodzinnych. 
Mąż lokatorki tejże posesji, Marji Poś 
piech, pobił Januszkiewicza Tadeusza 
(Rzgowska 52) i Januszewicza Marjama. 


biegi dokonywane były w warunkach 
niesłychanie niehigienicznych. 

W wyniku rozprawy sąd wydał wy- 
rok, mocą któręgo aworski skazany 
został na 2 lata i trzy miesiące więzie- 
nia, Bastjówna na rok i 10 miesięcy, No- 
wacka na.14 młesięcy więzienia, Jesko- 
wa na 7 miesięcy aresztu, Kruszowa na 
4 miesiące, a Andrzejewska na 8 miesię* 
cy aresztu, przyczem trzem tym ostat- 
nim sąd zawiesił warunkowo karę na 
przeciąg 3 lat. Kędziorowa dla braku 
dowodów winy została uwolniona. 


Nr. 3 


nowego popularnego 
tygodnika ilustrowanego 


Panorama 


już ukazał się w sprzedaży 


(ena 25 groszy 
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„ZOŚKA, ZŁOTA RĄCZKA”, 


$ensacyjne przygody „Śrólowej śmiata podziemnego” 


ROZDZIAŁ VII. 


W rodzinnych stronach 


Opoczner na Smoczówce! Już po 
kilku godzinach wiedzieli wszyscy, jaki 
gość zawitał do ruder i zapadłych dom- 
ków tej zakazanej, smutnej ulicy... 

Opoczner miał na Smoczówce przy- 
laciół | kamratów od dzieciństwa; tutaj 
czuł się doprawdy jak u siebie w domu. 

Cóż z tego, że aleja Pól Elizejskich 
Jest w Paryżu szeroka, piękna i że mkną 
po niej najpiękniejsze auta Świata? Cóż 
z tego, że wiedeńskie ringi, londyński 
Skwer 61 e więć berliński Kurfiirsten- 
dam ł lizbońskie avenidas radują oczy |, 
zielonością drzew, bielą willi i budyn- 
ków i przepychem sklepów... Cóż z te- 
z0?.. Samuel znał te ulice, może mu się 
nawet podobały, ale tęsknił zawsze tyl- 
ko do brudnej, wyboistej Smoczówki. 
Bo tam na SOCAN OA stała w jednym 
z tych domków, zalatujących stęchiiz- 
na, jego kołyska, bo tutaj, w tem wiecz- 
nem błocie mały chłopak tarzał się ra- 
zem z rówieśnikami, bo tutaj odbierał 
pierwsze sińce, tutaj poraz pierwszy 
poczuł piekący ból noża, wgłębiającezo 


| się w ciało — bo tutaj wreszcie poznał 


miłość — zwyczajną mocną miłość do 
zwyczajnej jak on dziewczyny — córki 
pasera i przyszłej złodziejki, 


Dawne czasy 


Opoczner wiedział, że tutaj, na Smo- 
czówce, nie stanie mu się żadna krzyw= 
da. Tutaj każdy go uszanuje, ochroni ł 
o niebezpieczeństwie uprzedzi, Bo ci ka: 
walerowie księżyca, rycerze rzemiosła 
złodziejskiego:  doliniafze, klawiszniki, 
lipkarze, szopenfeldziarze, paserzy, — 
szpryngowcy, ich kochanki i ich przy 
jaciółki — mieli szacunek dla króla 
mojszczyków. który objechał pół świa- 
tai władał. kilku językami... 


~ _Opocznèr ödwiedzit 


przedewszyst- pieniu: 


|kiem starą Agatę Bąk. Tej matronie, 
żomie zmarłego pasera, jeszcze znako: 
WE» niż Karmelek, należała się 

za wizyta, Bąk był pierwszym 
sky młodego podówczas: talentu 
złodziejskiego chłopaka. 

Bąkowej nie omamiły ani brylanty 
na palcach Opocznera, ami jego lakierki 
i piękne palto. Już od progu powitała go 
radośnie, entuzjastycznie : 

— A to gość niebylejaki! O la Boga! 
Tyle czasu, tyle czasu! 

Opoczner pocałował powyginaną od 
reumatyzmu dłoń Agaty. Mówił do niej 
„ciocia“. Już tak się utarło. 

— Ciocia jest zdrowa? — Widzę to 
i to mmie cieszy. Jak interesy? 

Agata westchnęła: 

—]nteresy umarły, Razem z moim 
starym zmarły. 

Gość zmartwił się nie na żarty: 

— Zupełnie umarły? Nic ciocia te- 


raz nie zarabia? 
Mam sklepik. To 


— Nic. Zupełnie. 
wszystko, 

— A pientądze? Przecież wuj Woj- 
ciech musial co zostawić? 

— Pieniądze?... — Agata powiodła 
szerokim gestem po Smoczówce, — Pie- 
niądze są tam. U ludzi. Bo co? Jak ktos 
niema co do gęby włożyć, to ja mu nie 
dam? To mu powiem „zdychaj'! Niby 
mój Wosiu tak robił... Daję na kredytt 
jak on dawał. Dlatego mam takie uwa- 
żamie u ludzi. Nie martwię się zato o 
siebie. Mnie tutaj nie dadzą umrzeć 
z głodu. Na żebry nie pójdę. Oniby się 
na mnie wszyscy złożyli. Możesz się 
spytać każdego, każdego jednego na 
Smoczówce, to ci powie... 


Sfara płacze 


Stara zapłakała, Opoczner miał zbyt 
wiele zmysłu praktycznego, żeby mógł 
poprzestać ma larin prostem wyjaś- 


— Jakto? To już wcale ciocia nie ma 
pieniędzy? 

— Mam. To, co jest w sklepie i jesz- 
cze bardzo mało w kuferku. Ale to jest 
nic. To tylko na chorobę. Reszta jest 
u ludzi na Smoczówce... 

Nastąpiła krótka pauza w rozmowie. 
Stara nagle ożywiła się: 

— Pamiętasz jaki mój stary był dla 
ciebie dobry”? ... Jak ci pomagał. Zawsze 
dawał ci zaliczki. Wiedział, że jesteś 
zdolny chłopak. Pamiętasz?.... 

Wzruszony Opoczier, opuścił głowę 
na piersi. 

Stara ciągnęła dalej: 

— |] Wosiu się nie omylit. Bo nie- 
boszczyk znał się na ludziach. — Agata 
powiodła załzawionem okiem po królu 
mojszczyków. Pieściła spojrzeniem jego 
eleganckie ubranie, jego lakierki, jego 
brylanty i jego gładko zaczesane wło- 
sy: — Teraz jesteś kimś. Wyrosłeś na 
niebyle kogo. Nie jesteś pierwszy lep- 
szy lipkarz, co kradnie przez okno. Kto 
z ciebie zrobił mojszczyka. co jeździ 
pierwszą klasą w pociązach?.... Kto, jak 
nie mój nieboszczyk, Panie świeć nad 
iego duszą,,. 

Opoczner poraz pierwszy może czuł 
się nieswojo pod tym potokiem pochwał 
starej Agaty. Przypomniał sobie i uprzy- 
tomnił z wielką wyrazistością, że te 
brylanty, na które bynajmniej bez za- 
wiści, tylko z'dumą spogląda stara — są 
kradzione, że jego czarny garnitur i no- 
we lakierki, i elegancko skrojone palto— 
że wszystko, co ma I uważa za swoje, 
mie jest jego właściwie ‚bo albo jest 
kradzione, albo nabyte za kradzione pie- 
niądze. 


W swojem gronie 


Do sklepiku starej Agaty Bąk po- 
częli napły wać, goście. „Każdy: chciał 
uścisnąć dłoń zmerą, każdy, chciało 550 


Wygrał 5 miljonów franków 


Biedny fryzjer golił z uciechy wszystkich klijentów darmo 


(sb) Na niewielkie miasteczko fran- 
ouskie Tarascon skierowana jest obecnie 
uwaga całej Francji. Do miasta tego przy 
było kilkunastu dziennikarzy, celem prze 
prowadzenia wywiadów z „najwybitniej- 
szą' osobą Tarasconu. 

Postacią tą, niewątpliwie obecnie we 
Francji najsłynniejszą jest ubogi do nie- 
dawna fryzjer, Tartarin. Jak już donio- 
sły depesze, na los jego padła wygrana 
w sumie 5 miljonów franków. Z ubogie- 
go fryzjera stał się on obecnie miljone- 
rem w całem znaczeniu tego słowa. 

Zaraz następnego dnia po ciągnieniu 
przybyli do Tarascon deena its, któ- 
rzy zapytali nowoupieczonego b = 
jak się czuje i w „jaki sposób przyj 
domość o tak wielkiej wygranej. 

— Spałem już w — opowiada 
Tartarin — gdy wtem ktoś począł sztur- 
mować do drzwi. W pierwszej chwili by- 


łem przekonany, że pociąg z nasy- 
pu, lub połowa miasta stanę veee 
niach, Otworzyłem 


pośpiesznie 
Ujrzałem pana Poujol, earr, kalek 
bury, który oświadczył mi; 
7, — Wygrał pan pięć miljonów fran- 

W: 
burzo Ajos kn szej dow ld 

zony. Poujol począł mnie prze 
konywać, że właśnie przysłuchiwał się 
transmisji radjowej z Troceadero, gdzie 
odbywa się ciągnienie. Wikrótce przed 
domem zebrał się olbrzymi tłum, który 

al wznosić okrzyki ma moją cześć. 
Udaliśmy się do restauracji, gdzie kaza- 
łem podać szampana, 

Zapytany co zamierza zrobić, Bon- 
hour dożył, że nie jest jeszcze zde- 
cydowany, Piorwazego d sg raniu 
ięciu miljonów Bon armo 
stiras gościa, Obecnie rarere om, 
że trzem swym pracownikom pomoże w 
założeniu sobie zakładu fryzjerskiego, 


potem kupi sobie domek nad brzegiem 
gdzie spędzi ostatnie lata ewego 
życia. 


Bonhour liczy obecnie 50 lat. Aby 
jednak pamięć o nim nie zginęła, Bon- 
hour haut OC ufundować specjalny 


a. Rok rocznie odbywać 
się będą w odide walki byków, po 
święcone jego imieniu. Pierwsze takie 
walki odbędą się w dniu 14 lipca 1934, 
roku, a więc w naqbliłsze święto narodo 
we Francji, 


legat na igrz 


Zamknął syna w domu warjafów 


za ie, Że chciał ożemić się z niemnicqą 


W Londynie zmarł znany POWRACA 
nie chirurg, dr. Sergeant, który wydzie- 
dziczy! jedynego syna Johna zato, że 


jego John dostał pomieszania zmysłów 
i zamknął tam nieszcęśliwego chłopca, 
Nie pomogły zapewnieria Johna, że jest 


ten ożenił się wbrew jego woli z niem- | najzupełniej zdrów niechoiano mu uwie- 


aika. Dr. Sergeant zrobił swemu synowi aka 


stokroć gorszą krzywdę. 


Młody John był studentem w Cam- y 


bridge, Studjował medycynę ha wyraź- 
ne życzenie ojca, gdyż sam wołał rzeź- 
bił, był bowiem ogromnie uzdolniony w 
tym kierunku. 

Podczas studiów w Cambridge spot- 
kał on młodą dziewczynę Doris Keller- 
manm, Młodzieniec zakochał stę w niej 
po uszy i wróciwszy na wakacje do oj- 
ca wystapił naraz z dwiema sprawami. 
Nię chce studjować medycyny, która go 
nie interesuje, chce natomiast zostać 
rzeźbiarzem, a pozatem żeni się z Doris 
Kellermann, 

Despotyczny ojciec nie ehciał sht- 
chać ani o jedinem, ani o drugiem. Za- 
grozil synowi, że przestanie przysyłać 
mu pieniądze. Ale i syn miał naturę za- 
palczywą. 

Zagroził ojcu, że o ile zrobi coś po- 
dobnego, skompromituje zo wobec opini! 
publicznej. 

Ojciec wymyślił piekielny plan. Ko- 
rzystając ze swych stosunków w Świe- | 
cie lekarskim, zawiadomił jedno Z sana- | 
torjów dla umysłowo chorych. że syn 


i włożono nań laftan bezpieczeń- 


jA kilka miesńcy, a John wciąż 
przebywał w zakładzi dla umysłowo 
chorych. Ponieważ spnwował się wzo- 
rowo, pozwolono mu rzeźbić i dostar- 
czono niezbędnych narędzi. Te narzę- 
dzia pomogły mu pewnd nocy do otwo- 
rzenia okna drugiego pętra, z którego 
wyskoczył i uciekł. 

Dostawszy się do donu swych przys 
jeciół, John opowiedzia o swem nie- 
szczęśchi, prosił ich, aby przedsięwzięli 
potrzebne kroki, | aby ułtwić im zada: 
nie, wrócił dobrowolnie di zakładu. 

Rzeczywiście, wszczę» dochodzenia 
i po pewnym czasie Joh został zwol- 
niony z zakładu. ożenił s: ze swą uko- 
chamą i zamieszkał z niąv Londynie w 
ubogiej pracow rzeźbieskiej. 

Obecnie dr. Percy Srgeant umarł 
wydziedziczając syma. Mody John nie 
przejął się jednak tem zvtnio. Przyja: 
ciołom swoim mówi. że żaa była warta 
poświęcenia. « nawet ty cl kiiku i». 
cv. spedzonyci. w zazładie dia oblaka 


rych | 


go zobaczyć. Nie zabrakło Felkt i Gień- 
ki, mocno ziewająących po nieprzespa- 
tej nocy, przyszedł stary Blunk, i Bąk 
gospodarz domu, daleki krewny Agaty, 
i dozorca domu i Wawrzyńcowa Cyk i 
Maniek Malowany... 

Na 'stole pojawiły się butelki piwa. 
Potem przyszła kolej na czystą, na spi- 
rytus.. Fundował Opoczner — znakomi- 
ty gość z dalekich krajów. przybyły te- 
taz prosto z Krakowa. 

Stara Agata wodziła rej. 

— Pewno przyjechałeś się żenić. Bo 
jak to mówią: kradnij daleko. a żeń się 
blisko. 

Opoczńer westchnął: 

Żenić jak żeni!, ale ladna dziew- 
czynę chętniebym poznał. Kto wie mo- 
żebym się z nią i ożenił. 

— Szkoda żeś się spóźnił, Była tu- 
taj dziewczyna, że ładniejszej pewnie 
w całym świecie nie widziałeś. Złote 
miała włosy, zgrabna i śmigła jak topo- 
la.. A oczy miała niebieskie, bardzo mie- 
bieskie. Sam rewirowy za nią latał... 

Opoczner słuchał uważniej: 

— Co się z nią stało. Gdzie jest ta 
dziewczyna? 

Stary Blunk westchnął ciężko, Spoj- 
rzał z wyrzutem na Wawrzyńcową. 

— Kto ją wie, gdzie jest? Uciekła. 
Z chłopakiem uciekła. 

— A jak się ten ted nazywał? 

— Waluś się nazywał i nazywa da- 
lej, Mój syn — Walek Cykc... 

Opoczner zerwał się na równe noc. 

— Walek Cyk, — krzyknął. — Wa- 
lek, powiadacie?! A oma blondyna, z 
krótkiemi włosami?... ; 

Wszyscy podnieśli się z miejsc. — 
Opoczner widział Zośkę! 

Nagie na ich rysach pojawił się wy- 


„|raz lęku i zmieszania. 


W drzwiach stał pan rewirowy Iwan 
Pietrowicz Pietruchin! 
' (Dalszy cłąg jutro). 


dia teściowej 
Jak zapewnić spokój młodym 
małżonkom? 


lista zawierająca 


przykazania miają zapewnić spokój 
małżeński dzieci. 

1. — Nie mieszkaj wraz ze swą SY- 
nową lub zięciem, chyba że jest to bez- 
względnie konieczne. 

2. — Nie oczekuj, aby młodzi mał- 
żonkowie zapraszali cię do towarzy- 
stwa, albowiem wolą przebywać sami 
i iść wszędzie tylko we dwójkę. 

3. — Nie bądź zazdrosna o swego 
syna, który kocha żonę. Mimo iż się 
ożenił, miłość jego do matki 
mniej się nie zmniejszyła. 

4, — Nie krytykuj wobec syna lub " 
córki postępowania synowej lub zięcia. 
albowiem syn i córka znienawidzą tyl- 
ko ciebie. 

5. — Nie narzekaj, że za twoich cza- 
sów było lepiej. 

6. — Nie zwracaj córce lub synowi 
uwag na wady ich męża lub żony, albo 
wiem miłość jest ślepa. 

7. — Mów zawsze, że twój zięć lub 
synowa jest aniołem a zaskarbisz sobie 
ich dozgonną miłość. 

8, — Nie żądaj, gda młodzi małżon- 
ta 


bynaij- 


kowie postępowali 
chciała. 

9. — Nie psuj swoich wnuków i nie 
pozwalaj im robić tego, czego im rodzi- 
ce zabraniają. 

10. — Nie mów nigdy, że twoja cór- 
ka lub syn mogliby zrobić o wiele lep- 
szą partię. Pomyśl sobie o tem, że rów 
nież matka z drugiei strony mogłaby 
sobie pomyśleć to samo. 

11. — Nie Staraj się współzawodni- 
czyć ze swą córką lub synową w ele- 
;gancji, 
starszą. 

12. — Starai się postepować tak. 
mi pobyt w twoim BM był zawsze 
miły. 


jak ty byś 


Dziesięć przykazań 
(sb), Ukazała się 
przykazania dla teściowych, które to 


albowiem jesteś już kobieta 


| 
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Jak mieszka i żyje robotnik łódzki? 


Ciasnota pomieszczeń — Katusze wypoczynku — 
„Zalutowane” mieszkania — Robotnicze „salony” 


; Łódź, 26 listopada, 

„Mieszkaniem rodziny robotniczej jest 
najczęściej jeden pokój. Bardzo często 
pokój ten ma tylko jedno okno. Robot- 
vik, który -zajmuje mieszkanie obszer- 
niejsze. jak np. pokój z kuchnią, uchodzi 
za szczęśliwca, który „mieszka jak hra* 
bia”, Częściej natomiast zdarza się, iż 
skromne, jednopokojowe mieszkanie zał 
ROSE jest przez dwie lub więcej ro: 
dzin. 

Według rozumowania przeciętnego, 
względnie usytuowanego obywatela, 
inieszkanie jest dla człowieka miejscem 
wytchnienia po trudach i kłopotach pra- 
cowitego dnia, jest oazą spokoju i wypo 
vzynku. 

Rozumowanie to nie odnosi się jednak 
do mieszkań robotniczych. 

i% Wystarczy, gdy sobie uświadomić 
iż przeciętna rodzina robotnicza składa 
się z pięciorga osób, różnej płci i różne- 
go wieku. Gdy pięć osób (a niejednokro 
tnie więcej i to nieraz znacznie więcej) 
gnieździ się w ciasnem pomieszczeniu, o 
spokoju tak koniecznym jeśli chodzi © 
wytchnienie — mowy być nie może. 
Jedna.. ciasna izdebka robotnicza, to 
jednocześnie jadalnia, sypialnia, salon tł 
pralnia, i kuchnia, i warsztat. a jeśli 
Az w rodzinie zachoruje — to i szpi- 
al. 

Trudno się dziwić, że w tych warun: 
kach mieszkanko robotnika nie stanowi 
tej idealnej oazy spokoju i szczęśliwoś- 
ci. Jest to raczej mniejsze lub większe 
zależnie od tych czy innych warunków... 
piekło. 

Mieszkanie robotnika jest źródłem 
trosk, utrapień i przykrości, iakich nie 
daje fabryka czy też ulica. s 

A kiedy przyjdzie noc, która ma dać 
wytchnienie, wypoczynek i nowe siły 
(lo pracy, wówczas powstają nowe przy 
krości, nowe troski i nowe niewygody. 

Noc w izdebce, zamieszkanej przez 
rodzinę robotniczą. 

-Bez względu. na ilość mieszkańców 


pokoik taki zaopatrzony: jest zazwyczaj 


w dwa łóżka, czesto nawet w jedno. 

W zimie, kiedy mróz wdziera się do 
mieszkań nędzarzy, sypianie we dwójkę 
jest o tyle praktyczne, że śpiący ogrze- 
wają się wzajemnie, Jeśli jednak na 
ten samem łóżku ma się znaleźć miejsce 
jeszcze dla frzeciej osoby, wówczas 
nawet w zimie żadnej z trzech. rzugo: 
nvch na jedno łóżko osób, nie jest wygo 
dnie. a w lecie — trzy osoby na jednem 
łóżku to już cały dramat, ieśli nie tra- 
godia, 

Dlatego ćzęsto się zdarza, iż bardziej 
perwowy pretendent do miejsca na łóż- 
ku, wobec przeludnienia tego pożytecz- 
nego sprzętu. schodzi na podłogę i ście- 
ło sobie posłanie z różnych cześci garde- 
roby. płaszczy i koców. 

Na zime zatyka się wszystkie Otwo- 
ry i szpary, któreby mogły „wpuszczać 
zimno“ Wstawia się „dubelfowe” okna, 
Czyni się przy pomocy szmat wszystko, 
aby dostep powietrza (mroźnego powie 
trza) był całkowicie wykluczony. 

A tymczasem w kącie izdebki „kiś- 


nie" bannsta. wydzielając swój przeni- 
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kliwy odor, obok stoi kubeł do pomyi i 
nietylko do pomyj. W rodzinach. gdzie 
są małe dzieci, kubeł jest domowym 
kłozetem. Czad z pieca, nieustępliwa 
woń chlorku od ostatniego prania, pot 
ludzki oraz, bardzo często, specyficzny 
opar suszących się pieluch, to wszystko 
razem stwarza atrnosferę, którą określa 
się jednem, wymownem słowem zadych. 

Wobec ciasnoty w mieszkaniach ro- 
botnicy i ich rodziny często przebywają 
nazewnaątrz. Na  podwórzach, przed 
bramą domu, w miarę iakiej takiej po- 
gody, niezależnie od pory roku, grupuje 
się „publiczność* złożona z ludzi, któ- 
rych ciasnota, nędza i hałas wypędzają 
z mieszkania. Podwórka tó salony, 0- 
środek życia towarzyskiego robotników. 
Tam .tnie'* się w karty. tam uprawia się 
flirt i politykę, tam słyszy się gawędy 
i opowiadania, a niekiedy kłótnie i awan 
tury. 


Czasami z ciasnej izdebki robotniczej 
rozlega się śpiew lub tony muzyki, Or- 
ganki, sktzypce, harmonia, a rzadziej — 
zbyt luksusowy i naogół, iak dla robot- 
nika, instrument — gramofon. Muzyka 
i śpiew w ciasnej izdebce świadczą, iż 
rabotnik topi swoje troski w alkoholu, 
albo też obchodzi jakaś uroczystość ro- 
dzinną. j 

Bywa, iż z mieszkania dochodzą od- 
głosy kłótni, wrzaski i lamenty, rezulta. 
tv „rękoczynów”. Robotnik również 
ma nerwy i czasami nie umie zachować 
zimnej krwi. 

Robotnik, mający własne, szczupłe 
mieszkanko. jest beż porównania szczę- 
śliwszy. aniżeli bezdomny, robotnik 
mieszka jednak gorzej, znacznie gorzej, 
jeśli zważyć na poziom uświadomienia 
i potrzeb życiowych, od ciemnego wieś- 
niaka z kurnej ziemianki ARD, 

rz, 


Samobójstwo z powodu eksmisji 


* Desperata -przewieziono do szpitala 


Sosnowiec, 26 listopada. 


W domu przy ul- Marszałka Piłsud-| raj Spigold miał 


skiego 25 w Sosnowcu mieszkał od 
dłuższego czasu Adolf Spigold. Wsku- 
tek kryzysu Spigold zbiedniał i ostatnio 
nie miał nawet pieniędzy na zapłacenie 
komornego* 


Gospodarz uzyskał eksmisję. i wczo- 
być wyrzucony na 
bruk: Przejął się on tak bardzo eksmi- 
sią, że z rozpaczy wychylił butelkę e- 
sencji octowej 

Przybyły lekarz po przepłukaniu 
żołądka odwiózł denata do Szpitala. 


meta sem SEB jm menemme 


3-lefni chłopczyk zastrzelił brata 


Tragiczny wypadek podczas zabawy 


Kielce, 26 listopada. 
(k) We wsi Szlencin w pow. ijędrze- 
jowskim 3-letni syn gospodarza Cze- 


sław Bukład, bawił się ze swym bra- 


tem 11-letnim Tadeuszem. 
Nagle. w czasie zabawy Czesio prze- 


wrócił stojącą w mieszkaniu nabitą 
strzelbę. 
Padł strzał i nabój trafił Tadeusza 


Bukłada w brzuch, wskutek czego chło-; 
pak po upływie kilka godzin zmarł y| 
strasznych męczarniach. sath 


Str. a 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 26 LISTOPADA. 


Aktywny, ulespokojny, lubi wolność i niepo- 
dległość. 

Nie chce narażać się na ryzyko, lecz uzbro* 

jony dobrze do wszelkich walk życiowych — 


broni się skutecznie przeciwko wstrząśnieniom 


życiowym. 
Ostrożny, zamknięty w soble — doskonale 
przygotowuje się na wszelkie ewentualności. 


Usposobienie jego jest przytem prawe i szla- 
chetne a umysł otwarty. Raz zdecydowawszy 
stę na coś — pragnie to wypełnić, 

Cechuje go dzielność, odwaga i dążenie do 
oznaczonego celu. Mimo całą ostrożność i roz 
tropność, jaką okazuje — lubi walkę, ma zami; 
łowanie wojowułcze I wogóle jest dość zu- 
chwały. 

Los jego bywa często podwójny I łączy w 
sobie zarówno wielkie powodzenie jak I upadki. 
Niezwykle wrażliwy — ceni sobie uadewszystko 
wolność i niepodległość. 

Organizm ma dość mocny, a najważniejsze 
ulebezpieczeństwo dla zdrowła stanowi jego nad 
mtema aktywność ciała I umysłu co może spo- 
wodować przepracowanie. Ma on bowiem zbyt 
dużo projektów i zamiarów, aby wszystkie 
mógł doprowadzić do pomyślnego zakończenia 
— dzięki czemu nieraz rozprasza swe siły nie- 
potrzebnie, 

Porusza się szybko, podróżuje często nie- 
ostrożnie, zmęczony i zgrzany wystawia się na 
zimno — to też wskutek własnej nieostrożności 
zaziębia się, zwłaszcza w młodości. 

Organizm jego posłada jednak tyle sił ży= 
ciowych, że może soble nawet dać radę z po- 
ważniejszą chorobą, aby tylko można było mu 
wyperswadować poddanie się racjonalnej ku- 
racji. 

jego namiętność do wszelkiego rodzaju spor- 
tów może również narazić go na niebezpieczeń- 
stwo. 


DNIA 26 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 
William Cowper — poeta angielski (15 st. st,) 
Lord Armstrong — wynalazca armaty szybka- 
strzelnejj Bahadur Prabhu Narayan Singh — ma 
haradża Benarescu; Justin Godart polityk fran- 
cuskł i b. minister; Filippo Turati — przywódca 
włoskich socjalistów i dr, Heinrich Brüning — 


b. kanclerz niemiecki. 


JAN STARŻA - DZIERŻBICKI 


Trzy ofiary krwawej zbrodni 


Dzierżawca zranił ciężko właściciela folwarku 


poczem popełnił samobójstwo. — 


Żnin, 26 listopada. 


położył trupem żonę Chądzyńskiego, 


W Niedźwiadach, powiatu żnińskie- |potem ciężko ranił właściciela majątku. 


go, rozegrał się krwawy dramat pomię- 
dzy dzierżawcą gospodarstwa Bykow- 
skim a właścicielem, Chadzyńskim. W 
czasie kłótni dzierżawca wyniósł z mie- 
szym fuzję myśliwską i celnym strza- 
em 

I 


Po dokonaniu zabójstwa Bykowski 
strzelił do siebie, 
raniąc się ciężko w głowę. 
Chędzyńskiego przewieziono do szpi- 
tala w Żninie. Stan jego jest bardzo 
ciężki i istnieje słaba nadzieja utrzyma- 


Tajemnicze zaginięcie 2-ch dziewczynek 


Policja prowadzi energiczne dochodzenie 


Chojnice, 26 listopada. 
Policja w Chojnicach zawiadomiona 


została o tajemniczem zaginięciu dwuch |nach rannych do szkoły i 


raych wszelki ślad zaginął: 
Dziewczynki te udały się w godzi- 
dotychczas 


małoletnich dziewczynek: 13-letniej Po |nie powróciły do domu. 


lakowskiej i 11-letniej Sikorskiej, po któ 


Zarządzono za niemi poszukiwania. 


Leczył wszelkie choroby 


„Lekarzem 
Konin, 26 listopada. 
Duże miasta przestały już być tere- 
nem wyzysku dla różnego rodzaju wy- 
drwigroszów. którzy przenoszą skolel 
swą działalność na mniejsze ośrodki. 
Do Konina przyjechał. jak głosiły afr- 
sze — „Znany lekarz - homeopata", któ 
rego metody leczenia dają nadzwyczaj- 
ne skutki, 
Zamieszkał on w hotelu 1 obwieścił 
wszystkim mieszkańcom Konina, że 
leczy wszelkie choroby zapomocą ziół. 


Naiwnych nigdy nie brak, to też już 
od samego rana w poczekalni. „pana 
doktora“ poczęły zbierać się tłumy lu- 


cudótwórcą" 


zaopiekowała się policja 


się także miejscowe władze policyjne, 
które wraz z lekarzem powiatowym, 


wkroczyły do gabinetu „pana doktora“. 


Jak słę okazało, „cudotwórca* na- 
zywa się Władysław Szczepaniak, po- 
chodzi z Poznanala i był podczas woj+ 
ny sanitarjuszem w armji niemieckiej, 
Aa nauczył się preparowania lekarstw 
z ziół, 

Podczas rewizji, znaleziono u Szcze- 
pamiaka 300 zł., rewolwer, na który nie 
posiadał zezwolenia, rozmaite narzę- 
dzia lekarskie, oraz mieszanki ziół. 

Charakterystycznym był fakt. że pa- 
Eo nie chcieli wierzyć, iż „Pan dok- 
t p” 


jest oszustem i w dalszym ciągu 
zainteresowały! oczekiwali na przyjęcie. 


i zastrzelił jego żone, 


Tajemniczy związek dwóch zbrodni? 


nia go przy życiu. Zabójca Bykowski 
zmarł w drodze do szpitala, 

Zaznaczyć należy, że dziwnym tra- 
fem dzień zabójstwa zbiegł się z dwu- 
letnią rocznicą morderstwa rolnika Buch 

w Niedźwiadach, pierwszego męża 
obecnie zamordowanej Chądzyńskiej. O 
dokonanie morderstwa podejrzana była 
wówczas jego żona, dzisiejsza Chądzyń- 
ska, która w związku z tem przez dłuż- 
szy czas trzymana była w więzieniu w 
Żninie, jednak z braku dowodów została 


uwolniona. 


MMM NA 


f 
nakomity, naturalny krajowy tani środek 
przeczyszczający 


NATURALNA SÓL MORSZYŃSKA. 
Torebka, zawierająca jednorazową dawkę tylko 
20 groszy.—Do nabycia w aptekach í drogerjach. 


POCCOODOBOZECECEC 
LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 


Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—-7 w. 
przy Górnym Rynku. 


Jeśli chcesz 


aby żona zawsze cię kochała, dbaj o jej 
zdrowie i dobry humor. Można to o- 
siągnąć, gdy będzie ona posiadać 
Schweikertowskie  Śniegowce. Przy 
kupnie żądaj wyraźnie deszczówek i 
śniegowców marki Schweikert. Żona 
będzie z newnością zadowolona, 


> 


li du delikatesów bucha mocne 


wa a =" "34 


Baieczka o kryzysie. 


Chłodny, dżdżysty dzień, Przechod- 
nie suną po ulicach jak cienie z podnie- 
sionemi kołnierzami palt. Poprzez mgłę 
srzedzierają się słabe światełka tram- 
wajów. 

Z okna wystawowego wielkiego skła 
światło, 
Cała wystawa jest rzęsiście oświetlona.. 


Czego tam niema?,, Wabią wzrok prze. 


 chodnia cudowne ananasy, śliczne węgo- 


rze, rumiane jabłuszka, winogrona, ł0so. 


_ sle, brzoskwinie, różnorakie śledzie, sę- 


kacze, torty, smaczne konfitury, rolmop 
Sy, buteleczki wina i inne frykasy.., 


A przed wystawą stoi mały, niski 
człowieczek, spogląda na wystawę i co 


chwilę chusteczką łzy ociera... Co spoj- 


"rzy na wystawę -— zaraz mu się 


oczy 
łzami zamroczą i po chusteczkę do kie- 
szeni sięga.. 

Nagle zbliza się doń drugi człowiek, 
również rzuca okiem na wystawę i łzy 
mu w oczach stają... I tak samo, jak pier- 


"wszy, Oczy ukradkiem ociera i wzdycha 


żałośnie, ,, 

Pierwszy, widząc tò, łkaniem wiel- 
kiem wybucha, a pin: wślad za nim po- 
czyna szloohać,.. 


Trwa to kilka AET Wreszcie uspo- 
koili s'e obydwaj, 
szego pan właściwie płacze?,. 
— pyta pierwszy, 

— Dlaczego płaczę?... — powtórzył 
tamten ze smutną miną — Mój panie... 
Jakże tu nie płakać... Od sześciu miesię- 
cy jestem bezrobotny... Przechodziłem 
właśnie ulicą i zerknąłem na te smakoły- 
ki. Przecie żal człowiekowi serce ścis- 
ka.. Takie smaczne takie śliczne rze- 
czy są w tej wystawie, a JA NIC NIE 
MOGĘ KUPIĆ... Przepraszam, a~ 'dlaczę. | 

pan 'płacze?.. s 

Maty nisk Ezłówieczek pókiwał smię | 
tnie głową i odparł: — |. 

„ — Dlaczego ja płaczę?... Mój panie.. 
Czemu pan się dziwi?,, Takie smaczne, 
takie ładne rzeczy,są w tej wystawie, a 


JA NIC NIE MOGĘ SPRZEDAĆ... 
ROZETA EEE OW ees anica ne ui ot 


Teatr, muzyka i sziuka. 


TEATR MIEJSKI, 

Dziś, w niedzielę, trzy przedstawienia: o go- 
dzinie 12-ej w poł. entuzjastycznie przyjmowana 
przez dziatwę, uroczą, wesoła, przeplatana tań- 
cami i śpiewami bajka „Hanka u krasnoludków“ 
peny najniższe. 

> 4-ej po południu sztuka Devala — 
Ak: 

odz, 8.30 wieczorem ostatni przebój Te- 
da Miejskiego, komedja Wł. Bus Fekete „Pie- 
miądz to nie jest wszystko“, 

W poniedziałek wiecz, raz- jeszcze jeden dla 
Zrzeszeń kanitalna staropolska komedja Al, Fre 

„Pan Jowialski* Celem  uprzystępnienia 
wszystkim tego wartościowego widowiska ceny 
najniższe od 30 gr. do 2.30. 

We wtorek „Pieniądz to nie jest wszystko', 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś w niedzielę o godz. 4.15 i 8.15 wieczo” 
rem operetka w 3 aktach Roberta Stoltza p. t. 

idzi* w reżyserji Marjana Domosławskiego, 
Rolę tytułową kreuje ulubienica łódzkiej pu- 
bliczności, znana artystka operetkowa Janina 
Leonowicz przy współudziale Heleny Maichrza. 
kówny - Busiakiewicz, Domosławskiego, 
kowskiefgo, Sujwalskiego, - Szafrańskiego i inn. 

Na popołudniowe przedstawienie ceny miejsc 
zmiżone. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Piotrkowska 295). 

Dziś w niedzielę po raz ostatni o godz. 4.15 

i 815 wieczorem e Stefana Kiedrzyń- 
skiego w 3 aktach t „Ten stary w: 
nieodwołalnie osta występem króla 
m Antoniego Fertnera w roli tytułowej oraz 
Hryniewicz _ Winklerowej, Erhardtówny, K 


—| 


radzkiej, Opalińskiego, A Winkiera, Woj- 


ciechowskieśo i innych. Reżyserja spoczywa 
w v rękach dyr. M. Winklera. 


Buyżunie ny amier, 


Nocy dzisiejszej dyare następujące apteki; 
A, Dancerawej (Zgierska 5 oszkowskie_ 


W. 
1 Listopada 15), Sukc, S; Gorfeina Seri 
go (11 Listop: ak 


gg <br R 
Rembieli 


0a ZE 
R. i 28), A. Sad 
skiego (Przędzalniana 75). 


i- 


at“ z 


| 
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PANNA LOLA SZUKA MĘZA:!.. 


todzienny film rysunkowy „Expressu“ 


— Jdę zaraz do hoksera, 
(Wicek. się na Lolę boczy), 
Oto adres, gdy go spotkam, 
Dam mu sierpa między oczy. 


Lola szczęściem promienieje, 
Szofer do niej dzwoni bowiem, 
— Ach Jureczku lakam rada, 
Czekaj chwilkę, coś ci powiem... 


I szalona i radosna, 


Panna Lola z kartki czyta: 
— Jak Apollo jesteś piękny, 
Jesteś męski, jesteś tytan... 


Papa z Wickiem wszystko słyszy, 
Wicek cieszy się ogromnie, 

— Słuchaj tylko drogi teściu, 
Jak się Lola pali do mniet., 


Przyszedł szofer do swej lubej, 
Do kochanej swej zazuli, 
Pożądliwie na nią patrzy, 

Chce do serca, ot, przytulić... 


Zaterkotał nagle dzwonek, 

W blurze papy — dobrodzieja, 
Potem cicho się zrobiło 

I iękńęło znów, ojeja!... 


To, co każdego interesuje... 


aa, w szkołach powszechnych i średnich. — Listonosze 
pieniężni dostaną broń — Ilość samobójstw zmniejsza się.. 


Ustalony już został tegoroczny 
termin świąt zimowych 
w szkolnictwie npo”szechiem i śred- 
mem. Tegoroczne ferje: zimowe trwać: 


sedaitrzy "tygodnie. Rozpoczną si one“ 
dańa :22>erudniast trwać: będą: do 15-goifi 


stycznia 1934 roku: 

Pożądanem jest, aby młodzież w cią- 
gu tych feryj wykorzystała wolny czaś 
na gimnastykę i ćwiczenia fizyczne, 
uprawiając różne sporty zimowe. 


* 
Jak donosiliśmy swego czasu 
listonosze pienieżni 
zwrócili: się do swych władz zwierzch- 
nich z prośbą o udzielenie im zezwole- 
nia na nabywanie broni palttej w celach 
obrony przed napastnikami. 


W sprawie tej zapadła przychylna 


decyzja i w najbliższym czasie listono- 
szę zostaną OPK 


FA przeprowadzonej statystyki w- Wat- 
szawie wyniką, że + 

4 „dlość samobójstw uł 
w okresie nie wzrosła — jakby się na- 
pozór zdawać mogło — lecz zmalała. 
W ciągu lat 1927 — 1929, a więc w o- 
kresie dobrej - stosunkowo konjumktury | 
gospodarczej, zanotowano w Warszawie 
4442 zamachy „samobójcze. Na lata zaś 


|kryzysu (1930—1932) wypada 


4268 zamachów samobójczych. 

Z dalszej statystyki wynika, że ko- 
biety częściej niż mężczyźni szukają 
wyjścia z trudnej sytuacji w Śmierci sa- 
mobójczej. 


Haito? Tu radio? 


PROGRA 3 ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
KIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 26 listopada 1933 r, 
8.00— 8.05; Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zorze”, 


8.05— 8.20: Gimnastyka. 

8.20— 8.35: Muzyka z płyt. 

8.35— 8.40: Dziennik poranny. 

8,40— 8.52; Muzyka z płyt. 

8.52-— 8.55: Chwilka gospodarstwa domowego. 

8.55— 9.00: Odczytanie programu na ień 
bieżący. 

9,00— 9,45: Nabożeństwo z Wilna, 

9.45—10.00: Muzyka religijna z płyt. 

10.00—11.35: Transmisja z Saji Plenarnej Sena- 


tu przemówienia delegatów V-go 
Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy. 
11,35—12.15: Transmisja z Grodna uroczystości 
ku czci Stefana Batorego w obecności Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 
12.15—13.00: Transmisja uroczyste: 
nia Domu Strzeleckiego na 
13.00—13.12: „Dlaczego Polska musi 
mysłowić' — wygł dr. Henryk 


poświęce- 
idzewie. 


ebid. 


ski, 

13:12—14.00: Il-ga część poranku muz ego 
z Filharmonji Warszawskiej w wykonaniu 
orkiestry pod dyr. Araali Walendonka i 
Janina Hupertowa Upe; 


1400300 Odczyt. p „Girlandy Łodzi* — 
wygł, naczel. inż. seb Rogowicz, 

uła a a Koncert zy eń. 

16.00—16.30: Program dla dzieci: 


Pogawędka eela Jasia p. t „Nam 


a) 
d kochany przyjaciel“ 
b) Obrazek PI klasztornej cAi — Kazi- 
mierza Konarskiego. 
16.30—16,45; Kwadrans 


Jehuda Nenuhin PY). 


(8.00--18.40: Słuchowisko ze Lwowa p. b „Jaś! 


sławnych artystów — 


16,45—17.00: Przemówienie t. „Tydzień książ 
ki polskiej* — wygł. Wacław Sieroszewski, 

17.00—17.15; Pogadamka p. t. „Niedoja rodzin 
emigracyjnych" — wygł. 

17.15—18.00: Audycja lodowa D „Wesele kre 
kowskie''* — transmisja z Kraka: : 


i Kasia" — pióra Kazimierza Brończyka. 


Biegnie Lola przerażona, 

I z impetem drzwi wywala, 
Papa mdlejąc zdążył szepnąć: 
'— Wicka wzięli do szpitala... 


Zrozumiała Lola powód, 
Bokser Wicka pobił zatem... 

W dzikach pląsach szofer bieży, 
By ocucić Loli tatę... 


(Dalszy ciag jutro) 


-Y hinhretó 
Nowìny filmowe. 


Nowy film Gary Coopera. — 
„Nie jestem an.olem". — Charles 
Farrel pracuje... 

(lu) „Paramount* rozpoczał już zdię- 
cia do filmu „Alinka w krainie czarów. 
Film ten, którego scenariusz opar- 
to na arcydziele Lewisa Carolla, posia- 
da obsadę tak niezwykłą, że dyrekcja 


ŚR 


lsttdfo: nie wiedząc, której z gwiazd na- 


leży się pierwsze miejsce, postanowiła 
artystów wymieniać alfabetycznie, 0- 
prócz wykonawczyni Alinki, młodziut- 
kiej, nieznanej nikomu dziewczynki, wy 
branej z pośród 
siedmiu tysięcy kandydatek, 

którei nazwisko figurować będzie na 
pierwszem miejscu. 


Jest to Charlotte Henry, która w 


18,40—19,00: Recital śpiewaczy Ireny Downar.| roli Alinki ukaże się na ekranie. Resztę 


Zapo!skiej. 
19.00-19.08: Komunikat sportowy łódzki, 


obsady stanowią: Mać Marsh, Polly Mo- 


19.05—.19,10: Odczytanie. programu na dzień na- | Tan, Jack Oakie. 


stępny. 

19. 1019.30: Rozmaitości. 

19.30—19.45: Radjotygodnik dla młodzieży „Co 
się dzieje na świecie'* w opracowaniu Bru- 
no Winawera, 

pów ER Repertmar teatrów i komunikaty 
ó 

19. 500.35: „Na wesołej lwowskiej falis, 

20,35—20.45: Wiadomości „sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R 


| 20.45—23.40: Transmisja 'z teatru „8.30% w War 


szawie operetki p. t, „Yacht Miłości:, 
W przerwie I-ej Dziennik wieczorny, 
W przerwie Il-ej: Odczyt aktualny, wia- 
ci meteorologiczne komunikacji 
lotniczej i komunikat 


policyjn 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.00. pda "Koncert symfoniczny. TE 


z Augi 
17.00. DAVENTRY. Recital fortep. Ale- 
ksandra Borowskiego. 
18.45. DAVENTRY. Koncert kameralny. 
19.30. PRAGA. „Psohlavci“ („Psie gło- 
wy“) — opera Karela Kovarovic'a. 
Tr. z Teatru Narodowego. 
19.50. ZURICH (Beromuenster). Ve- 
nus“ — opera Schoecka. Tr. z Tea- 
tru Miejskiego. 


k 

W tych dniach odbyła się w Holly- 
wood premiera drugiego filmu, Mae 
West p. t. „Nie jestem aniołkiem", Jak 
wiadomo, pierwszy jéj "film „Lady 
Lou“ wywołał sensacię w świecie fil- 
mowym i Mae West uznana została za 
gwiazdę pierwszej wielkości. 

Nic więc dziwnego, że premiera jej 
nowego filmu ściągnęła wszystkie zna- 
komitości Hollywoodu. 

W „Chińskim Teatrze* Graniana spo 
tkali się: Marlena Dietrich, Norma She- 
arer, Fredrich March, Clara Bow. Gary 
Cooper. Miriam Hopkins. Jean Harlow, 
Lillian Harwey, Carole Lembard, Janet 
Gaynor. Wallace Beery, Dorothea 
Wieck. Jean Crawford, George Raft, 
Cary Grant, Warner Baxter i Lee Tra- 
cy. 


w: 
Jackie Cooper. waże sie w nowym 


filmie. Również i Charles Farrel, krea- 
cję swą rozpoczął iako bohater słynne- 


20.00.. WIEDEŃ. „Pension Schóler* —| Z0 filmu „Niezwyciężona fregata", uka- 


A Karola Laufsa wz. Jaco- 


bl'e 
20.00. 'KOENIGSWU STERHAUSEN. —| 20.30. DAVENTRY. Recital śpiew. 


«Marja Stuart“ — dramat Schillera. 

20.00. KRÓLEWIEC. „Ifigenia w Auli- 
dzie“ — opera Glucka. Tr. z Opery 
Miejskiej, 


że się wkrótce na ekranie. 

bororia” Wie sy WO NSW wody NSE W | 

Ga- 
brieli Ritter - Ciampi. 

20.45. RZYM. „Adio giovinezza* — 
operetka Pietri'ego. 

22.05. LONDYN REG. Koncert symfon. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józet Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcóm kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, » w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztówtnoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem byl rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
wędłiig przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny iórczyńskiej, zamieszkałej ; 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i wła$- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńskąa zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska, 

Od 'sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedzfał się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama. o niezwykłej urodzie: 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańską” i która przyjeżdża cytrynową timu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miaslem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Nastepnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla Bieg, Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolezę, siłacza Felka, 
i razem szpiegują free Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zablia swezo rywala. 

"Narzeczona Chidzika jest służąca adwo: 
ała Głowniewskiego, mieszkającego w: tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłozę.. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okażało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podiąć tej 
misji Wobec tezo Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby mawiązała zna- 
iomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa, 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, 

' Pewnego. dnia powracajacegzo od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „GQarbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rzą Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani teź stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
i nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
ga-Toporski, 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał się na „robotę“ do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany. 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić arbuska i wciągnąć go 

„do zasadzki. 

Księżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 

chodzi zamąż za Kiefera. 

Pakuła uprzedza nadkomisarza Bełzę, że 
Garbusek ma przybyć do hotelu „Maje- 
atic“ 

Napróżno 
wadza rewizje w całym hotelu. 


skutecznie. 

Sąd oddalił skargę Chudzika, domaga- 
jącego się przyżnania mu tytułu hrabiow= 
skiego. 

Na tej podstawie Zawidzki zamieszkał w 
pałacu wierzbowskim, wypędzając stamtad 
starego hrabiego. 

Pewnego wieczoru Jana odwiedza Za- 
widzkiero w palaca 


nadkomisarz Bełza przepro- 
lecz bez- 


— Chudzik... . , 

— Przestań o nim myślćć:,. 

—Nie mozę... 

— Gdzie on teraz jest?» da 

— Nie wiem... Wiem tylko tyle, że 
ojciec zabrał go z początku ze sóbą do 
Zalesia.. Jest to również nasza posia- 
dłość... Czy Chudzik tam pozostał, czy 
wrócił — nie wiem. Ale oni się nie u- 
spokoją-. Starałem się dowiedzieć kim 
jest ów adwokat. który stawał w jego 
sprawie przed sądem, lecz nikt nie mo- 


że mi dać jasnej odpowiedzi na to py= | 


tanie.. Jakaś tajemnicza sprawa... N 
nie wie: Chudzik otacza się jakiemiś 
tajemniczemi osobistościami i to mnie 
najbardziej niepokoi.. ; 

— Przestańmy o tem mówić... 
kia ‘Jana — Przecie przyszłam do 

iebie.. 

— Cieszę się ogromnie gs tego po- 
wodu.. Bardzo się cieszę... każ) 
się?... I nie czekając na odpowied 
podszedł do drzwi i pociągnął! sznur, 

Momentalnie zjawił się wyprężony 
lokaj. 

— Likier i ciastka... 

Zanim się obejrzał 
już ze stolikiem, na którym stała flaSz- 
ka i klosz z ciastkami. 

Świetnie wytrenowałeś służbę... 
— zauważyła Jana, 

— Q, tak... Kosztowało mnie to nie- 
mało pracy.. Podczas choroby ojca 
wszystko się tu bardzo rózpieściło.. 
Ale już zaprowadziłem porządek. 
ludzie będą mi potrzebni w razie cze” 

«+ No. za twoją urodę, Jano!.. 

— Dziękuję ci. — odparła, 
niając niesforne loki: 

Wypili. Przyciągnął ją na 
Drżącą ręką gładził jej. jedwabiste, 
czarne loki. | 

Poprzez ókro wdzierał się zapach 


Ę bzu.. Ciężarem 'nieznośnym 


Piorunem!:. 
lokaj  wiechał 


a 


odgar- 


tachtę, 


kładł się na piersi wieczór majowy. 

Bliskość tej pięknej kobiety pozba- 
wiała go zmysłów», 

Zauważyła to... Widać, była z tego 
zadowolona, gdyż bardziej jeszcze za- 
ostrzyła swe kokieteryjne zaloty... 

— Jesteś dziś taki imnye, 
ła, tuląc do niego chłodną, 
twarz: 

Ry. Tak... Sam nie wiem... Bzy tak 

Wyciągnął rękę: Dotyka? jej 
rzy, Szyl.. 

— Patrzysz na mnie tak dziwnie... — 
szepnęła: 

— Widzisz moje oczy?. Ja nie wi- 
dze... Ale czuję twą obecność... 

— Karol. nie duś! 

— Mógłbym cię na śmierć 
wić.» Słuchaj, nie wracaj dziś 
go, zostafi.., 

— Nie mozę, zakatrupi mnie... 

— To puść go kantem! 

— Nie znasz go.» Samabym chcia- 
lan To cwany lis., Nie puści... Jestem 
jego żoną.. 

— Postaraj się rozluźnić te więzy... 

— Nie da... Kocha mmie do szaleń- 
Stwa.. 

I spojrzała na niego... Zawidzki przy 
ciągnął ją bardziej ku sobie... 

Patrzał w jej głębokie. jak toń mor- 
Ska, Oczy... 

— Kocha cię do szaleństwa, powia- 
dasz.. Och, zabiłbym go za to! 

— To go zabij!» 

Przeraził się tej myśli, Przymknął 
OCZY: 

— Czasem cię wcale nie kocham. a 
czasem.. mógłbym nawet zabić zła 
wieka dla ciebie... 

— Doprawdy? — zapytała filuter- 
nie, łasząc się jak kocisko: 

— Bo ty masz w sobie jakiś dziw- 
ny, trujący czar:, Boję się twoich plo- 
miennych tst. Możesz mnie zatruć ja- 


dowitym pocałumkiem... 
Nachylił ku niei twarz. 


—.-szepta” 
aksamitną 


twa- 


dka 
do nie- 


Zgięłe się 


lekko i zwinnie w iego ramionach War 
gi jego żarem płomiennym spadły 
jej usta. 

— | nie boisz się, że cię zatruje inej 
pocałunek ?. — zapytała, śmiejąc się. 


na 


| 


KSIĘŻNICZKA, CYGANSKA 


DONATA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Spal 
Nagle ktoś chrząknął przy drzwiach 


— Zatruj.. Rób co chcesz... 
Zawidzki zerwał się Na progu stal 
przerażony lokaj. Zawidzki zbliżył się 
dóń i uderzył go w twarz: 
'-— Czego podglądasz?!.. 
bisz?1. 

Lokai nie drgnął nawet. 

— Jakiś pan przyszedł do jaśnie pa- 
na hrabicza.. — odparł spokojnie, 

Zawidzki obejrzał się trwożnie. Za- 
sunął szybko portjerę: 

Pan?.. Któż to taki? 

— Oto jego wizytówka.. 

Zawidzki dopiero teraz spostrzegł 
w ręku lokaja wizytówkę. Przeczytał: 

— Dyonizy Kiefer. 

Pociemniało mu w oczach. Chciał 
zawrócić, by uprzedzić Janę o niespo- 
dziewanej wizycie jej męża: gdy nagle 
ktoś wdarł się do pokoju z krzykiem: 

— Ona tu jest napewno!.. Tu!.. 

Zawidzki zatrzymał go przed por- 
"Itier rą. 

— Pan łaskawy. dokąd?! — zapytał, 
blednąc. 

— Tam, za tą portjerą jest moja żo- 
nal.. — krzyknął Kiefer- 

— Czy pan jest tego pewien?! 

— Tak!. Widziano ją, jak weszła 


Co tu ro- 


— 


Acai 


— Lubuję się we wszystkiem, 0 
jest kobiece... odparł również iro- 
nicznie Zawidzki. 

— Ta chusteczka jest... mojej żony! 

— Pan się myli+. Proszę nie ufać 
zbytnio swemu węchowi, gdyż nawet 
psy policyjne mogą się czasem omylić,.. 
Wypraszam sobie podobne pó- 
równania!, Tu nie chodzi o węch!.. Na 
chusteczce są inicjały imienia i nazwi- 
ska mojej żony, a wzrok już mnie chy- 


— Czyż mało jest ludzi, których 
imię zaczyna się od litery J, a nazwi- 
sko od litery K? 

* E Dość tych żartów, łaskawy pa- 
iel., 

Kiefer poczerwienial. Wzrok jego 
padł na przeciwległą Ścianę. Jana, uciė- 
kając w pośpiechu, me domknęła wil- 
docznie zatapetowanych drzwiczek. 

Kiefer dopadł do nich lak zwierz. 
Zawidzki próbował mu przeszkodzić. 
lecz było już zapóźno.. 

Przemysłowiec otworzył Szeroko 
drzwiczki i wpadł na wąskie, kręcone 
schody: 

Zawidzki nie pobiegł wcale za nim. 

— Niech teraz szuka... pomyślał 
— Jana napewno zdążyła już. GANI u- 


'|ba nie może omylić! 


do tego pałacyku... Ładny z pana za-|ciec 


gatek!.. Ciekawe historyjki muszą się 
dziać w tym zamieiskim pałacyku. O- 
czywiście, że tu jest bardzo wygodnie 
bałamucić cudze żony!. Tu nikt nie 
przeszkodzi!, Ale mnie pan nie oszu- 
ka!. Proszę mnie wpuścić! 

— Niech się pan wprzód uspokol... 

— Rozumiem!- Zależy panu na cza- 
sie... Tymczasem żona moja ucieknie 
innem wyjściem! Mnie pan nie nabie- 
rze na taki kawał! 

Kiefer ponownie rzucił się ku por- 
tierze, Chwycił już fałdę. Zawidzki: dał 
znak lokajowi; który pospieszył muz 
pomocą i zatrzymał krewkiego prze” 
mysłowca. 

— Oświadczam panu, że tam niema | ki 
pańskiej małżonki». 

Ja tam muszę wejść!.. 
ocznie się przekonać! 

— Dobrze:.. Wpuszczę pana, ale je- 
Śl lei tam nie będzie ,zażądam satys- 
fakcji za wszystko, co pan pod moim 
adresem wypowiedział wobec lokaja... 

— Jestem gotów ponieść wszelkie 
konsekwencje... Ale uprzedzam pana. 
że i ja zażądam satysfakcji z bronią w 
ręku jeśli ERY moje okażą Się słusz- 
ne: 

— Proszę — rzekł Zawidzki, odchy- 
lając portjierę — Niech pan wejdzie.. 

Kiefer stanął na progu 1 
PZA ogamął całą komnatę. 

Zawidzki przyglądał mu się z uśmie 
chem. Nie omyliła go wiara w spryt 
Jany... 

Uciekła zamaskowanemi drzwiami... 

— No, cóż pan na to?. 

Kiefer zagryzł wargi: : 

światło... Tu 


Niech pan zapali 
jest zupełnie ciemno... 

Lokaj odkręcił kontakt. Fala Jaskra- 
wego świątła spłynęła na pokój, Kie- 
fer zatrzymał wzrok na tachcie, na któ- 
rej wiele do myślenia dawała pofałdo- 
wana makata. 

Zerknął spode fba na Zawidzkiego: 
Nagle schylił się i podniósł zawieru: 
szoną w fałdzie chusteczkę: 

Przyłożył ją do nosa i zapytał iro- 
nicznie: | 


Muszę na- 


m 


— Od kiedyż- to używa pan tak sub- 
telnych, prawie że kobiecych. perfum?,. 


Rozdział siedemd 


Słychać było szybkie stąpamia Kie- 
fera. Potem nastała saig 

Nagle — — — krz obiecy. Krzyk 
Jany: 
A potem Kiefera: 

— Aha... Mam cię!.. Więc Jednak 
nie myliłem się! — Romaqmsujesz z tym 
gachem!.. Na moje szczęście drzwi ze- 
wnętrzne są zamknięte i nie możesz ich 
otworzyć!.. Twój kochanek zapomniał 
o środkach ostrożności. Wyłaź z tego 
katalu Więcstu ma być twoja śmiertel- 
nie chora przyjaciółka!?.. A ja wierzy” . 
łem w. twoje dobre serce!" Ty, podłał..:* 
— Zostaw mniel. 

— Nie bói się, nie wyłkręcę ci rę- 
A na to w ziupełno- 


— Puść mnie!.. To bolil.. 
hod 


rad 


— Puść!., 
Zawidzki był tug na dole. 
— Puść ją pan.. — rzekł póńuro. 
? Jana stała liir nA wystraszona, bla 
a: 


Wszyscy udali się na górę. 


— Jedź do domu... — zwrócił się 
Kiefer do księżniczki. 

Jana wciągnęła płaszcz. 

— Uprzedzam pama, że jeśli włos 
jej z głowy spadnie... — wtrącił Za- 
widzki. 

Lecz Kiefer przerwał mu 

— Z panem potem dek 1edź 
do domit.. — powtórzył, zwracając się 
do Jany. 

Nie pożegnawszy się z pikim wy- 
szła z pokoju: Po chwili rozległ! się 
szum motoru, 

Odiechała. 


Kiefer przesunął rękę po czole: 
Właściwie -- rzekł — nie mam 
z panem wiele do mówienia. Sądzę, 
że w myśl umowy "ie odmówi mi pan 
głaz 

— Jestem do pańskiej dyspozycji..— 
odpar! Zawidzki. g > 

— Dobrze., Skieruję do pana moich 
sekundantów... 

I, nie rzekłszy więcej am słowa. 
wybieg ł z pokoju. 

Po chwili rozległ się szum drugiego 
motoru.-. 


ziesiąty pierwszy 


Cieżkcie warunki. 


Następnego dnia o godzinie dwuna- 
stej w południe lokaj podał Zawidzkie- 
mu na tacy dwie wizytówki: Zawidzki 
przeczytał nazwiska: 

— Jędrzej Wierczak i Sebastjan Wi- 
ciński. 

Zmarszczył czoło. Pierwszy raz od- 
czytywał te nazwiska. Czego ci pano- 


wię od niceg 'mogli chcieć?,. 


— Wprowadź ich do Safont.. — 
rozkazał. 

Zdjął jedwabny szlafrok. w którym 
paradow ał zazwyczaj przed południem 
i wciągnął marynarkę, 


Dalszy ciąg jutre 
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Kino Dźwiękowe 


Dziś i 


TEATR - REWII 


ESAW 


Al. I-go Maja 2 


DŹWIĘKOWE KINO 


„5ŁONCE” 


s NAPIÓRKOWSKIEGO 28 
DZIŚ I DNI REA 


| BUFALLO BILL 


W rolach głównych: Tom Tyler, 

Lucylla Branne. Francois Ford, 

i najmłodszy artysta, ulubieniec 
POROŚ SA Nelson, 


i Tajomnia (rzy Pocztowej 


W rolach złównych wybitni àr- 

tyści scen polskich: Maria Bog: 

da, Józef Węgrzyn, Jerzy Mart, 
Iza Bellina i inni. 


M Na I seans ceny miejsce dla dor. 
s 50 gr, dla: dzieci 25 gr. Pocz. 
| przedstaw. o g. 4 pp, w soboty 
JJ o g. d-el w niedziele i święta 
4 o zodz. 12-€j. 


DR. MED. 


1. Inelizowa 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 
przyjmuje od 5—6 i 7—8 w. 
ŚRÓDMIEJSKA 12, tel. 126-87. 

i w lakznicy „Vita', Piotrkowska 45 
od 34 | 6—7 Ww. 


DR. MED. 


s. KEY Kryńska W. kagunowski - ~ 


CHOR. MY 1 WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
godz. przyjęć od 9—11 i od 3—4 po poł. 


Sienkiewicza 3% 
s telef. 146-10 


DOKTÖR 
spec, chor. wenerycznych, TA 


i włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje .od 9—11 rano i od 6—8 w 
ıı W niedziele i świeta od 10—12. 


Leczenie 
krótkiemi falami 
radjowemi 


Choroby stawów, kości. mięśni, ner- 
wów, skóry, narządów wewnętrznych 
kobiecych i t. d, 

w gabinecie terapii fizykalnej 
Dr. POLAKA, Nawrot 7, Tel. 164-21, 


DR. MED. 


M. . TAUBENHAUS = 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel, 246-09. 
—_ 1 „Przyim. 0d _4—8 w. n NE 


JĘZYKA polskiego, korespondencji JĘZYKA polskiego, korespondencji I 
rachunkowości szybko i gruntownie 
wyucza rutynowany nauczyciel. Stafr- 
szych specialną skróconą metodą. Wól 
czańska 29 m. 1, front parter. 


pe aby; Kino-teatr 


Przejazd 2 


Ceny miejsc: = seans 54 185 gr., nast. 


„ 1.09 i 1.30. 


sal. Sienkiewicza 40 


d 26.X I 


£XSRESH 


Lamacza w roli głównej: 


ANNY O 


"oraz film polski: „DZIKIE POLA“. 


Tel. 141-22. 
dni następnych! 


„ Ostatnie 2 gościnne występy 
króla komików Bron. ORRRZEGE 
w wielkiej rewji aktualnej p. t. 

| Dziś 3 przedstawienia o godz. 5.30, 8 i 10 wiecz. 
Sala dobrze ogrzewana. Wstęp na widownię po każdym numerze. 


Pierwszorzędny dźwiękowy 


Kimeo-Teatr 


AMOR 


POMORSKA 89. 
Sala centralnie dobrze ogrzana:; 


Dojaza tramwajami 4 i 8 


I-szy obraz p. t. 
W rolach gł. 


ON i JEGO SIOSTRA „»s;onbka 


i Vlasta BURIAN.— Reżyser K. Lamacz. 


w soboty, niedziele i święta o g, 12. — 


Puder Bebe SINANA -FROFĆ QiDORA i NAIRE 
DE S E ZEE, PORĘ ZO R ARCOROC PE EEEE REA 


CE: SZKOŁA TANCA 
Mikołaj Bornstein Zygmunta Henryhkowshkiecego 


Cegielniana 21, tel. 168-43. 
Zapisy i informacje codziennie bd 11—2 p.p, i od 4—10 w: 
UBKURONSZNNZBNEKROZNENNKANAKNNENENACZRRNNANANENANA | —— 


Matki! 


choroby kobiece i akuszerja 


Rzgowska Mr. 5 
(wejście Sieradzka 1). Tel. AA 


CANSANINAAHNAUNE 
DOSYĆ JUŻ 


iih ainia w aeina 0a 0 » EKSPERYMENTÓW 
Zapistujcie 
p 07 DAE GLi.) 0 swe dzieci do 


KTÓRE WAS DO MNIE 
F $W pw id wca 
| - „OLLA” „kopii Mieka 


H. SZUMACHER 


L ÎSNABNANANNERSNMEN 
prae Baan daia 2000000000000 0VO00 0000000000 uwv ou VUCOOCOOOO000000 
DOKTÓR ~ 


DŹWIĘKOWE KINO 


OŚWIATOWE 
WODNY RYNEK 
Dojazd tramwajami 6 i 10. 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
Ułani, Ułani, 
Chłopcy malowani! 


W roląch głównych: Adolf Dym- 
sza,- Kazimierz Krukowski, Zula 
Pogorzelska, ysław Wal- 
ter, i sie i imi. 


ZUNG U 


PIOTRKOWSKA 56 


tei. 148-6 


od I i pół = 4, 0—9 A w nie- 
dziele | święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


DOKTÓR 


Wołkowyski 


|cegielniana Ne 4, 
telefon 216-90. 
chor. weneryczne, moczopłelowe 
I skórne 
Przyjmuje od 9—1 I 5—9 
W NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD-GO: 
4 DZINY 9—leel. 


Piotrkowska 70, tel. 181-838. 
PARZE SKÓRNE, WENERYCZNE 


MOCZOPŁCIOWE. u w 
Gabinet eo - |eczniczy. W rolach głównych: Wo 
Przyjmuje od 8.30—10 r l De: e b pa Desmond, Tom Tyller, Noah 
i od 6 do 8 i pół wiec Beery: POT i ach Tom 


BEA. świeta ad smd 


| Dobrowolski 


choroby skórne i weneryczne 


"pben kobiece i akiszerć 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. 


ŻEROMSKIEGO W1 


Pocz. przedst 6 godz. 3-€i pp. 
w soboty.o godz. l-ej, w nie- 
dziele i święta o godz. 12-ej— 
Ceny miejsc dla młodzieży od 3 


godziny przyjęć od 4—8, tel. 237-69. do 5 — 1 m, 25 gr, II m. 20 gr. 
RÓ EŃ POGRAC TOCK SIS 7 HI m. 15:gr. — Na I seans dla 
Dr, MED, dorosłych o g. 5 wszystkie miej 


sca po 40 gr. Ceny miejsc dla 
in, m. 80 gr, II m. 60 
._ 40 gr. 


S. Altermanowa 


Nawrot 2, tel. 118-04 |Chorobykobiece Jakuszerja 

PANACRIN Kilińskiego 50 
tel. 177-27 

tabletki do ssania : __ przyjmuje od 4 do 6-e) po po. 


CHRONIĄ SKUTECZNIE PRZED [Nowość AUTOMAT - BROWNING wolją otępienie in na lp Fot 
C R W) D A 6-cło mm. wyrzucający sam gilzy po 


wystrzale, oryg. opatentowany na ca- "TY: Sw zioła Magistra Wolskiego „Pa 

tym świecie syst. „Longines 2", strze nach zawierają „Kwiat Męki Pań. 
© CELAL i 
INFLUENZA 


lający do celu metalowemi kulkami. skiej“ (Passiflora) i idealnie łagodzą 
4680R.CHEM.FARM, MAG.R. ONO, 


' Bezsenność 


wymiszcza organizm 


a powsłaje głównie wskutek zaburzeń 
układu nerw wa, Sztuczne środki 


zapewnia żupełne sprow iący sen,  identy- 
bezpiecz. osobiste| cznie ze osi naturalnym. Już po 
huk ogłuszający.| krótkim czasie stosowania cały sy- 
Cena tylko zł.) stem nerwowy powraca do stanu nor- 
8.95, 2 szt. 15.50, malnego, 

10-cio strzał. zł.| ZIOŁA ze KU ochronnym „PA+ 
22.-€, Setka EROSA“, 

3.75. Szczoteczkę| Do 


lub śrutem do ptactwa, pięknie OKSY-| zaburzenia systemu nerwowego esy 
+dowany,  płaski,| wicę, kaj bóle głowy, histerję) oraz 
- DR. MED. 


Przyjm. od 4—6. niem ceny do Republiki pod „Dywan“ 


Tel. 10801 — 
Ostatmie 2 dni! 


PIESN NAD PIESNIAMI 


gs Marlena DIETRICH 


Sj Następny program: „Dzieje grzechu“ wg. Stefana Żeromskiego 


P. Ceny miejsc: 111—54 gr. I1—80 gr. balkon 90 gr., 1—1.09, loża 2 zł, — 
osa E ! r 4 Ceny wszystkich miejsc w soboty i niedziele na I seans 


dla dorosłych 54 gr. dla dzieci 25 gr. 


N 329 


„BABY *(iiewcząiic 


najdowcipniejsza i POZA melodyjna komedja reżyserji świetnego Karola 


NDRA 


Początek o godz. 4-ej w sobotę i niedzielę o godz. 2-ej. 


Bronowski z nami 
BILETY OD 50 GR. 


Dziś i dni następnych! Miebywały ŚWROWAKACZ AP 3 godzinny PODWÓJNY PROGRAM!!! 


Il-gi obraz, 


KRWAWE ZŁOTO 


W rolach głównych: M. BRIAN i R. ARTEN. 


Pocz. seansów o g. 4.30, 


Dr. MED. 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-553, . przyjmuje í 78 wieczór. 


re 
ummm „,SZLIE” omz 
Kl Fabryka luster 
77 Kilińskiego 77, tel, 158.37 
pore trema, lustra wsze|- 
jego rodzaju za gotówkę 
i na spłatę 


Tel. 


Szkoła Tańców 


HENRYKA HENRYKOWSKIEGO 
wyucza pod gwarancją w grupach | 
oddzielnie tańce popularne i ostatnie 

nowości. 
Zapisy GDAŃSKA 9, tel. 166-93, Dla 
urzędników i Stowarzyszeń opłata 
zaliżona. 20—2 


EES ZEG FT IDEE 
Rozmaite 
a EA 


PRA... pasz - aa m 
KURS 10 ZŁ., praca zapewnioną Wy; 
uczam pułowerów  szydełkowych i 
palasowych i wenecką robotę haftów 
i filet, przyjmuję zamówienia, Kauf 
manowa, Zgierska 16, I p. pr. ofic. 


TYSIĄCE CHORYCH na katar żołąd- 
ka, wzdęcia, kurcze, bóle, niestraw- 
ność, zgagę, nudności, wymioty, brak 
apetytu, ogólne osłabienia etc. Odzy- 
skało zdrowie używając ziółka sław- 
nego ną cały świat d-ra Dietla, profe- 
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą. 
dajcie bezpłatnej broszury pouczającei! 
Adres: L Liszki, Apteka. _ 


ASTMY 


e: bić różne kaszle przywileje 
b płucnych są uleczalne powid- 
tami zlołowemi od 1902 roku. — 3009 
listów pochwalnych jęst do przejrze- 
ńla na miejscu, opis leczenia na żą- 
danie bezpłatnie. 
iwański, Łódź, 

Brzezińska 33 Brzezińska 33 


zai Na EŃ ga A = z AD 
100 ZŁOTYCH tygodniowo zarobisz, 
wyrabianiem artykułu kupowanego 
przez sklepy kolonialne. Informacje: 
3—6_ Piotrkowska 59, m. 28. 


lad że ok p 1 
OKAZJA na czas przedświąteczny 3 
poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w 
zakładzie fotograficznym L. Laksa. 
Karamea. 84, dojazd tramwajami: 


kaja Giad az o a 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcię, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki, Piotrkowska 37, 
podwórze. 1-10 


AŚ kor 2 SB s LBA KEY, 
3 POCZTÓWKI 2 ZŁ. (retuszowane) 


A mych, i w Ra orz składach ap- s 
do czyszczenia lufy dodaierny darmo.| teczny: drogerjach Jub wytwórni, tylko w Zakładzie Fotograficznym 
30-2 Pozwolenie niepotrzebne. Wysyłamy| Magister W h Warszawa, Złota 14. |„Sztuka*, ul. Zamenhofa 1, (róg ul. 
a zaliczeniem poczt. — Koszty prze- aerae hak wysyłamy bez- |Piotrkowskiej 127). 
AP i LENSA ae. ou kunolacy. ZNAĆ płatnie, 
przeprowadziła się rzedst. Fabr roni a "INA WYPŁATY! 
Gdańska 74 Warszawa. ul. Dr. Zamenhofa 12, od- KUPIĘ okazyjnie dywan perski lub płaszcze, kas aż L meskie 
dział 5d. smyrna 1 i pół — 2, Oferty z poda- towary w wielkim wyborze — polecą 


Leon Rubaszkin, Kilińskiego 44. 26.11. 


Dźwiękowy Kino-teatr 


L Eumogy 


Ceny miejsc: 


Przed wyjazdem na mecz do Berlin 


Jaka powinna być jedenastka reprezentacyjna Polski |. 


Zapowiedziany na przyszłą niedzie... spotkaniem z Czechosłowacją wskazy- |czem, w dodatku grał leniwie bez ży- 


lẹ imecz piłkarski z Niemcami wywo- 
łał w kraju olbrzymie zainteresowanie. 

Nietylko sfery sportowe oczekują 
z wielką: niecierpliwością wyniku me- 
czu w dniu 3 grudnia. 


Zainteresowanie imprezą przedostało 


iwaliśmy na niezwykle słaba formę 
Nawrota, który w sezonie hieżącym 
przechodził wybitny kryzys. 

W opinii swej nie byliśmy bynaj- 
mniej odosobnieni. Każdy kto widział 
ostatnio grającego  Nawrota musial 


się również do wszystkich warstw |stwierdzić, że jest to obecnie cień daw 


naszego społeczeństwa. dla którego 
spotkanie z Niemcami posjada znacze- 
nie w pierwszym rzędzie prestiżowe, 

„ Jaki będzie wynik meczu? Czy 
piłkarze polscy są lepsi od niemców? 
Oto pytania, które słyszy się obecnie 
coraz częściej. Społeczeństwo zdaje 
sobie sprawę, że mecz z Niemcami to 
w sporcie wydarzenie prawdopodob- 
“me b. duże j dlatego każdy polak bez 
względu na to czy jest on sportowcem, 
czy też nie oczekiwać będzie wyniku 
mieczu z drżeniem w sercu. 

Dla nas sportowców nigdy bodai 
nie było tak trudno odgadnać wyniku 
spotkania jak właśnie tym razem. Pil- 
karstwo niemieckie jest da nas stosun- 
kowo obce, Znana nam jest rola jaką 
piłearze niemieccy odegrali w ostat. 
nich latach na rynku międzynarodon- 
wym. To jednak nie wszystko. To 
nie wys'arczy, by wyrobić sobie ra- 
leżyty sąd o wartości naszych najbliż- 
szych przeciwników, to nie wystarczy, 
by porównać siły przeciwnika z na- 
Szymi. Do tego niezbędny jest bliższy 
kontakt, częstsze spotkania. 

Od czasu do czasu coprawda gos- 
city w Polsce niemieckie zespoły pli- 
karskie, które zwłaszcza w Poznaniu 
i Łodzi rozgrywały spotkania, Kontakt 
teń był jednak tak luźny, że nie. może 
ym wypadku służyć iaka: mier- 

s 

Dlatego też stoimy wszyscy oe 
dużej zagadki. Dla nas wszystkich 
mecz w dniu 3 grudnia stanowi wiel- 
ką niewiadoma. 

Być może, że niemcy wygarbują 
ham porządnie 
odmiesiemy sukces, że okażemy się lep! 
szymi piłkarzami od niemców. Wszyst 
ko. jest możliwe a narazie musimy 
czekać cierpliwie do przyszłej niedzieli 
i uczynić wszystko. bv należycie przy 
entować reprezentantów do cieżkiezo 
i b. odpowiedzialnego zadania. jakie 
ich czeka. 

Trzeba też przyznać. że naczelne 
władze  piłwarskie w Polsce robią 
wszystko, by czołowych naszych za- 
wodników utrzymać w należytej for- 
mie. 

Dwa treningi-mecze jeden w Kra- 
kowie. drugi w Warszawie pod okiem 
kapitana zwiazkowego pozwolą nie- 
wątpliwie lepiel poznać sie zawodni- 
kom. pozwolą również lepiej zoriento- 
wać się kapitanowi zwiaązkowemu jā- 
kj należy wysłać piłkarzy do Ber- 
ina. 

Ta kwestia jest dla nas w tei chwili 
nałważnieljsza i z dużem zaciekawie- 
niem oczekujemy decyzji kapitana w 
tej sprawie. W Polsce jedvna władzą 
upoważnioną do zestawienia jedenastki 
reprezentacyjnej z Białym Orłem na 
piersiach jest kapitan związkowy p. 
Józef Kałuża. Nazwisko mówi za 
siebie. 

Jeden z najlepszych piłkarzy ia- 
kich wydała Polska, obecnie kapitan 
związkowy i dziennikarz w jednej oso 
bie, jest fachowcem wybitnym. które- 
go kwalifikacji nie może nikt kwestjo- 
nować. 

P. Kałuża ma pozatem szczęśliwą 
rękę w zestawieńiu reprezentacji, pó- 
trafi zawsze wyłowić jakiś większy 
talent. 

Nie znaczy to. by człowiek ten nie 
mylił sie od czasu do czasu, bv nie 
popełniał błedów. 

Śmiemy twierdzić. że błąd kanita- 
na związkowego przed meczem z Cze- 
chami kosztował nas przegraną. Przed 


skórę, być może. że | 


nego doskonałego kierownika napadu, 
świetnego technika i niezrównanego 
strzelca. 

Innego zdania był jednak kapitan 
związkowy. który. poprostu nie chciał 
słyszeć o inqym kierowniku napadu i 
mimo przeciwnych głosów prasy oraz 
wybitnych fachowców piłkarskich zde- 
cydował się ña wystawienie Nawrota 
do reprezentacji, Dalszy bieg sprawy 
znany jest wszystkim. Nawrot był nai 
słabszym napastnikiem w zespole pols 
kim, ba, najsłabszym graczem na bo- 
isku i on to w głównej mierze przy- 
czynił się do przegranei Polski, 

Kto widział Nawrota ra "meczu z 
Czechosłowacją ten nie mógł zrozu- 
mieć w jaki sposób gracz ten znalazł 
się w zespole reprezentacyjnym 
Polski. 

Stało się jednak. Taktem iest. że 
trudno u nas o dobrego kierownika 
napadu, 

Poprostu niema godnego zastępcy 
słyńnsgo ongiś Kaluży, niema zawod- 
nika, któryby potrafił pokierować grą 
napastników. Kapitan związkowy li- 
czył może na to, że minęła słaba for- 
ma Nawrota, który skądinąd ma nai- 
lepsze zadatki na dobrego napastnika. 

Eksperyment zawiódł jednak "na 
całej linji. « Nawrot-nię nie 
Odwrotnie: zepsuł. b. Ma I dlatego 
właśnie w' obliczu: $ielkiego meczu 
z Niemcami winien kapitan związkowy 
dobrze zastanowić się komu powie- 
rzyć tę odpowiedzialną pozycję. 

Na ostatnim meczu treningowym w 
Krakowie był Nawrot najsłabszym gra 


Wystawa sportów i furystyki zimowej 


W dniu 1 grudnia b. r. nastąpi 
uroczyste otwarcie pierwszej wysta- 
wy turystyki i sportów zimowych w 
Warszawie 

Zainteresowanie wystawą ze stro- 
ny naszego przemysłu i handlu jest tak 
duże, że do dyspozycji pozostała już 
tylko niewielka liczba stoisk. 

W wystawie biorą udział wszyst- 
kie pracujące w kraju na terenie spor- 
tów zimowych organizacje sportowe i 
turystyczne. Obficie reprezentowana 
będzie sztuka sportowa w maląrstwie, 
rzeźbie i fotografi. Mapy i wykresy 


wystawia Wojskowy Instytut Geogra- |uych pociągów 
Wych. wystawę. 


ficzny. Państwowy Urzad 


Sport w Rosji Sowieckiej 


Z oficjalnych sprawozdań organi- 
zacji sportowych w Rosii Sowieckiej 
wynika, że liczba psób. uprawiających 
sporty w ramach organizacji Sporto- 
wych. przewyższa cyfrę sześciu į pół 
miljona. 

Ćwiczenia fizyczne w szkołach $0- 
wieckich są obowiązujące, W większoś 
ci fabryk, instytucji i urzedów — óćwi 
czenia fizyczne dła robotników pro- 
wadzone są codziennie — rano. przed 
rozpoczęciem pracy.i w czasie przer- 
wy wypoczynkowej. 

Specjalną uwagę zwracaja władze 
sportowe na propagandę Państwowej 
Odznaki Sportowej. która nosi nazwę 

-gotów do pracy i obrony“. W chwili 
obecnej około miliona osób odznakę 
tę w Rosji posiada. 

Wszyscy ćwiczący w klubach spor 
towych znajduią się pod opieka lekars 
ką. Dla przygołowania 
kwalifikowanych specjalistów — 


pokazał. |. - 


cia. Za to wybił się na czoło napast- 
ników utalentowany kierownik napadu 
Garbarni Smoczek. 

Czy nie należałoby więc przed wy 
borem reprezentacji zastanowić się 
nad tem, który z dwuch kandydatów 
jest lepszy. 

Nasz głos oddajemy za Smoczkiem, 
który ustępuje nieco technika Nawroto- 
wi ale za to jest szybszy i niegorszym 
strzelcem od napastnika Legii. 

Co do obsady reszty zespołu zdanie 
jest naogół u wszystkich zgodne. A 
więc Albański jest dziś w bramce bez- 
konkurencyjny. 

Obrona Martyna — Bułanow jest 
również „murowana. Posiada dosko 
nałą rutynę, jest zgrana. Maleńkie za- 
strzeżenie mamy co do Bułanowa. 
który nie znajduje się obecnie w tej 
formie w jakiej zwykliśmy go dawniej 
widywać. 

Niema iednak dziś lepszego od nie- 
go a jedynym konkurentem obrońcy 
warszawskiego byłby może Pająk. 

Pomoc w składzie bracia Kotlarczy- 
kowie — Mysiak nie budzi żadnych 
zastrzeżeń. Zgodni jesteśmy również 
co do obu łączników Pazurka i Mafia 
sa a w roli skrzydłowych chętimie wi- 
dzielibyśmy Urbana i Króla. 

Niechcioł już raz zawiódł w repre- 
zentacji, zresztą nie znajduje się on 
dziś w nadzwyczainei formie. nato- 
miast Urban i Król ze wzgledu na swo- 
je warunki fizyczne i szereg innvch za» 
let mogą naszemu atakowi oddać w 
Berlinie nieocenione usługi. 
Ostatecznie więc zdaniem naszem 
reprezentacja Polski przeciwko Mi 
com wygladaé powinnas *nastęvi 
Afbański, Martyna, Bufarow. Kotlar: 
czyk II, Kotlarczyk I, Mysiak, Król, 
Pazuręk, Smoczek, Matias, Urban. 

st. wirski. 


Fiz. wystawia domowy wyrób sprzę- 
tu sportowego i turystycznego. oraz 
historyczny iego rozwój. Własne sto- 
iska posiadać będą nasze uzdrowiska, 
jak: Zakopane, Krynica. Truskawiec, 
Szczawnica i td. Całą salę zajmie wy 
dział turystyki Min. Komunikacji i Kra 
kowska Dyrekcja Kolejowa. Okazale 
wystąpią województwa: Śląskie i Wi- 
leńskie, 

Na wystawie czynna będzie sala 
do odczytów. pogadanek, pokazów i 
filmów. Zarząd Wystawy poczynił 
starania w celu uruchomienia specjal- 
wycieczkowych na 


chowawców i kierowników sportu — 
istnieją w Rosji cztery specjalne uczel 
nie o poziomie akademickim i 21 
średnich, 

W ciągu kilku ostatnich lat władze 
państwowe wydatkowały kwotę ponad 
450 miljonów rubli na inwestycje spor 

towe. Jedyną z największych inwes- 
tycji sportowych będzie wielki stadjon 
w Moskwie. Na stadjonie tym znaj- 
dzie się kilkanaście boisk mniejszych. 
z których każdy posiadać ma trybunę 
obliczoną na 10000 widzów. Boisko 
główne posiada trvbuny na 150.000 lu- 
dzi, Dwa inne wielkie stadionv z try- 
bunami. obliczonemi na 100.000 wi-f 
dzów. budowane są w "Leningradzie 
i Charkowie. 

Wyrób sprzętu sportowego przybie- 
ra kolosalne rozmiary. W bieżącym 
roku fabryki sowieckie wyprodukowa= 


kadr wy-|ły artykułów sportowych na sumę 120 
wya! milionów rubli, 


bles Rouges, 

Rotterdam. Czeska Sparta pokona 
ła w Rotterdamie piłkarską reprezen- 
tacie Holandii (team B) w stosunku 
4:2 (1:0). 

Ein. „Przed sezonem" 


W dniu wczorajszym w Radzie 
Gopęniznogtiei Polaków z zagranicy 
odbyła się konferertcja komitetu orga- 
nizacyjnego pierwszych igrzysk sporto 
wych Polonii Zagranicznej. które ode 
będą się podczas zjazdu Polaków z za- 
granicy od 20 — 28 sierpnia r. 1934 
w Warszawie. 

Na posiedzieniu, któremu przewodni 
czył radca Foryś, ustalono minimum. 
uprawniające zawodników  emigracy!- 
nych do udziału w igrzyskach. Posta- 
nowiono wysłać do wszystkich OŚrod- 
ków odezwy w sprawie rozpoczęcia 
przygotowań do udziału na igrzyskach 
i organizowania eliminacyj. Postano- 
wiono również. że zwycięska drużyna, 
która zdobędzie w klasyfikacji zespo- 
łowej. największą ilość punktów. otrzy» 
ma cenną nagrodę im. Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Po zakończeniu Igrzysk przewidzia 
ne są spotkania w poszczególnych dzią 
łach sportu między reprezentacją pol- 
skiej emigracji a ada eny Polskę 


Piłka nożna zagranicą 


BRUKSELA. Czeska drużyna piłki 
nożnej „Sparta“ pokonała reprezentację 
Belgii „Diables Rouges“ 5:1 (1:1). . 

Wynik ten jest dla nasz szczegó!- 
niej interesujący ze względu na blizki 
termin meczu Krakowa z drużysą Dia 


| Przygotowania | 
do igrzysk polskiej emigracji. 


+. 
* 


P ST fyżwi tiki. 


W dniach 5 — 6 stycznia 1934 r., 
odbędą się w Zakopanem międzynaro 
dowe zawody łyżwiarskie w  ieździe 
figurowej o mistrzostwo Zakopanego. 

Czołowi nasi zawodnicy w jeździe 
szybkiej otrzymali zaproszenie do 
udziału w mistrzostwach  'Wvsokich 
Tatr, które odbędą się w dniu 31 grud- 
nia b. r. w Łomnicy, w ieździe figu- 
rowej. 

Łyżwiarze szwedzcy zainteresowali 
sie ostatnio wynikami naszych zawod- 
ników i proponułą wysłanie swoich 
łyżwiarzy na międzynarodowe zawody 
w Polsce. 


Poreda znokautowany 


Znany polski pięściarz zawodowy, 
Poreda, walczący w Ameryce w wą- 
dze cieżkie] walczył ostatnio w Næ 
wym Jorku na ringu Ridgewood QGrówe 
| Niemcem Neuseletm. 

Zacięta walka zakończyła się poraż 
> naszego rodaka. który został zno- 
kautowany w 10-ej rundzie, 


Sztekker dz 
w Wiedniu. 


_ W wiedeńskim cyrku „Centraj“ od. 
bywają się międzynarodawe 
zapaśnicze zawodowców. 

W zawodach tych udział bierze 
plak Sztękker, który dotychczas, zrę- 
misował z niemcem Sydowem. a wcze: 
Kwa- 


zawody 


raj pokonał mistrza Kaukazu. 
riani, 


Mecz łyżwiarski 
Polska — Szwecla. 


Międzynarodowy Związek Łyżwiar 
ski nadesłał na ręce Pol. Zw. Łyżwiars- 
kiego oficialne 
meczu 
wiety, 


zezwolenie na odbvcie 
łyżwiarskiego Polską += Sọ- 


o U 


| 
| 
| 
| 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Ołówek 


Fryderyk Stenglen był wzorem ide- 
alnego buchaltera, 

Gdy rano wchodził do biura, na ze- 
garze biła godzina ósma. arzało się 
niekiedy, że zegar się spóźniał, Stenglen 
choć nie był maszyną, lecz żywym czło- 
wiekiem, jednak nigdy nawet o minutę 
później nie przyszedł do biura. 

Gdy wchodził, jednym rzutem oka 
sprawdzał, czy wszystko stoi na swojem 
miejscu, 

Następnie zbliżał się do biurka. Ba- 
dał, czy sprzątaczka należycie odkurzy: 
ła, czy wszystkie teczki, książki handlo- 
we i zapiski, są należyice uporządkowa- 
ne. Gdy stwierdził, że wszystko jest w 
porządku, uśmiechał się lekko i siadał 
na wysokiem krześle, 

] wówczas następował najważniejszy 


„ceremonjał. Stenglen wyjmował z kiesze 


ni scyzoryk w srebrnej oprawie [prezent 
od nieboszczyka wuja) i ołówek. Ostrze- 
nie ołówka trwało od trzech do pięciu 
minut. ' 
Stenglen przynajmniej pięć razy spo- 
ślądał z pod okularów, by stwierdzić, 
czy ołówek jest dokładnie zastrugany, 
Panna Henryka, młoda stenotypistka 
miała zupełnie zdrowe nerwy. Ale prze- 
cież przez trzy lata, codziennie o tej sa- 
mej porze, bywała świadkiem tego cere- 
monjału, Ostry zgrzyt, trwający przez 
kilka minut, doprowadzał ją wprost do 
szału. — 
Ale musiała milczeć. 
panem jej życia i śmierci. 
Praktykant Paweł, początkowo po: 
kpiwał ze stenotypistki. Wkrótce jednak 
osła się, że i on nie miał stalowych 
nerwów. Gdy rano, Stenglen sięgał do 
kieszeni po ołówek, Paweł zagryzał war 
gii zaciskał pięści, 


Buchalter był 


Patachon: — Jak ci się podoba ta 


pannica?..' 


Pat: — Nie powiem, aby wyglądała 


wybitnie przyciągająco:.. 

Patachon: — Ale przed nią trzeba 
mieć wielki szacunek, wiesz?,.. Ona 
ma przeszło pięć tysięcy. 


Pat: — E!.. Żartujesz!.. To zupeł- 
nie co innego. W takim razie... mam 
pomysł! 


Właściciel kwiaciarni: — Niech panu 


te kwiatki 


Pat: — Serwusik uniżony dla łaska- 


dużo szczęścia w miłości wej damulki... Oto.. tego.. co ja chcia- 


przyniosą-. Fo są przedwojenne kwiat- | łem powiedzieć, żeby nie skłamać?... 


ki, one tak prędko nie zwiędną... Oby 
za rok podlewała je już pańska małżon- 
ka w Pańskim własnym domu... 


Aha!... Oto, moja luba... tak. oto, moją 
luba.. tylko jak tam dalej, zapomnia- 
lem... aha., oto, moja luba; składam u 


Pat: — Dziękuję panu tylko nie rób twych krzywych nók te oto kwiaty, 


jmi pan męntliku w głowie, bo palnął- 
bym jeszcze jakie głupstwo mojej na- 


rzeczonej. 

Właściciel kwiaciarni: Przede- 
wszystkiem musi pan być dla niej grze- 
czny i powiedz pan jej tak: — „O, moja 
luba, oto u stóp twych składam kwiaty 
moich uczuć, które są wyrazem tęsknot 
mojej zbolałej,j a miłości łaknącej du- 
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| które kosztują całe dwa złofes- nie wie- 
rzy panna?... Żeby: tak*panna została 
moją małżonką, jak to prawda... Aka, 
zapomniałem jeszcze dodać, że te kwia- 
ty: te kwiaty są tęsknotą wyrazu... nie, 
wyrazem tęskmoty... nie: I tak dalej!... 

Panna Genowefa: — Nic-z tego nie 
będzie! Pan jest dla mnie za smar- 
katy! Ja lubię mężczyzn owszem. 
dlaczego nie, ale musi być poważny i 
koniecznie brodaty!.. 


Nawet Franek, chłopiec na posyłki, | 
nie mógł znieść tego zgrzytu. 

Gdy buchalter wreszcie odkładał ołó | 
wek, całej trójce rozjaśniały się twarze. | 
"*Ietak trwało codziennie i zdawało 
się, że trwać będzie wiecznie... 


Lecz pewnego dnia szef wezwał Leng , 
lena do siebie. Tłumaczył mu długo, żej 


z 


kryzys gospodarczy zaciążył na losach 
firmy, Jedynym ratunkiem były oszczęd- 
ności, 

Szef postanowił zredukować Lengle- 
na, jako tego właśnie, który otrzymywał 
największą pensję i spełniać jego pracę. 
Biedny buchalter musiał pogodzić się ze 
swym losem. 


Przez pewien okres, jeszcze praco- 
wał, — Do ostatniego dnia z największą 
precyzją wykonywał swą pracę, nie re- 
zygnując ze swych stałych przyzwycza: 


jeń, no i oczywiście z ostrzenia ołówka. | 


Aż wreszcie poszedł... 

W biurze zostali tylko Henryka, Pa- 
weł i Franek. Zmniejszono im nieco pen 
sje, ale i pracy mieli niezbyt wiele. 

Upłynęło dwanaście miesięcy. 

Stenglen przez. cały ten okres da- 


remnie szukał zajęcia. Miał wprawdzie | 


doskonałe kwalifikacje i świadectwa, ale 
nie mógł znaleźć żadnej posady. W koń- 
cu stracił już wszelką nadzieję i z prze- 
rażeniem, codziennie liczył swe oszczęd- 
ności, stwierdzając za każdym razem, że 
coraz szybciej topnieją. 

Tymczasem interesy firmy, w której 
tyle lat pracował, znów się polepszyły. 

I wreszcie nadszedł dzień, gdy szef 
wezwał Stenglena do siebie. Rozmowa 
trwała krótko. Stenglen otrzymał swe 
dawne stanowisko, choć z trochę mniej- 
szą gażą. 

Nazajutrz, gdy na zegarze wybiła go- 
dzina ósma, Stenglen wkroczył do biura. 
Tym razem przywitał się z całym per- 
sonelem znacznie serdeczniej i przez pa 
rę minut opowiadał o swych przejściach. 

Gdy wreszcie skończył, podszedł do 
biurka i z wielką satysfakcją stwierdził, 
że jest odkurzone i wszystkie książki le- 
żą na swojem miejscu. 


Patachon: — Więc dostałeś kosza? 
Pan: — Ale ja ją nauczę!.. Ze nmą 
niema żartów!.. Zmuszę ją, żeby poszła 
ze mną do ołtarza!.. Smarkaty jestem 


wielkiego bólu, że muszę ci dać włosie 
z mojego materaca na brodę.. Ale jes- 
Wiem co to!Niczem Ramon Novarro w podeszłym 


teś moim przyjacielem... 


Pat: — No, źle wyglądam?» 
Patachon parska śmiechem: — Prrr- 
phiii... Świetnie wyglądasz... Cudownie... 


i 
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dla tej wiedźmy.. Pewnie, że taki stary | miłość znaczy. I ja byłem kiedyś wa-! wieku.. Tylko nie wywąchaj wszyst- 


pomysł, czekaj!..-, 


Pat: — Wielce sianowna osobo!:... 
Obiło mi się o uszy, że sianowna osoba 
na męża poszukuje mężczyznę tak wła- 
śnie wyglądającego, nieprzymierzając, 
jak ja!,.- 

Panna Genowefa: — Z nieba mi pan 
złeciał!.. Akurat dla mnie pasuje!.. Mo- 
że panu na imię Eustachy?... 

Pat: — Właśnie, właśnie.. Eustachy. 

Panna Genowefa: — Strasznie mnie 
to imię olśniewa!. Jabym z panem Eu- 
stachym na kraj świata poszła!., 


jak ta baba-jaga nie jestem!.. Ale mam ' riatem, to znaczy — zakochany... 


Pat: — Tylko mi od warjatów nie 
wymyślaj, głupi niedźwiedziu w ciemię 
kopnięty!.. Tak się teraz wyrychtuję, 
że zakocha się ws mnie po uszy. ZO- 
baczyS$z.. l | 


Patachon: — To, frajer!.. Czego się 
pętasz z tą starą kozą?.. 

Pat: — Pssst!.. Cicho, gamajdo, kuw- 
lawa na umyśle!.. Przecie sam mi mó- 
wiłeś, że ona ma dwa tysiące.. 

Patachon: — Tak, ale nie dałeś mi 
dokończyć: frajerze... Ona ma dwa ty- 


siące znaczków pocztowych, bo oma 


hamdluie markami kapnuiesz?!.. 


kich kwiatów: zostaw cośkolwiek dla 
niej. Powodzenia!., Adieu! 


To teraz mi 
mówisz, kiedy ja fuż z siebie wariata 
wystrugałem i jak Belzebub latam z tą 
brodą z twego materąca?!.. Czekaj, ty 


Pat: — Tara-a-ak?!-. 


istoto pomyłona!., Zgniotę cię 
pot w moich łapach!-... + 
Patachon: — Frajerze, daj mi odpo= 
cząć, nogi mi mdleją!«, 
Panna Genowefa: — O, rety!.- Co 
się dzieje?!.. Narzeczony mi ucieka!.. 
Panie Fvstachv!--. A gdzie ślub!?.. 


na kom- 


—— 


A później wyciągnął 
ołówek... ; 
W pokoju panowała zupełna cisza, 


Prenu me rata: Z kosztami przesyłki pocztowej zl. 3 gr. 50 miesięcznie 


z kieszeni Cała trójka w skupieniu czekała na tę 


ch 


ile, 
Nieznośny zgrzyt, który tak ich daw- 


Ogłoszenia: W tekście 50 gr. 


najmniejsze zl. 1.50. Poszukiwanie pracy: za sl 


Redakcia 1 Administracia: Łódź, Piotrkowska 49. 


Konto P.K.O. „Wydawnietwo Republika, Nr. 68.14 TE 


nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


niej denerwował, tym razem witali z 


wielką radością. 
Tłum D, 


za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty): 
za słowo 15 groszy 
owc 10 groszy. najmnieisze zł. 1.20. 


TeL Administracii: 122-14. 


edakcji: 127-24, 136-43. 136-44. 189-00. 


Za wydawcę i druk.: Wydaw nictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


